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Ten apel
podejmiemy wszyscy!

N IEWIELE ponad dwa tygodnie dzieli nas od opublikowania 
uchwał IX Plenum KC PZPR w sprawie zwołania i l  Zjazdu 

Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, uchwał, które podsumo­
wując i oceniając nasze osiągnięcia i stawiając wytyczne na okres 
najbliższych 2 la t -  wysuwają na czoło wszystkich naszych za­
dań jako pierwszoplanowe — zadanie skoncentrowania wysiłków 
wokół zabezpieczenia szybszego wzrostu stopy życiowej ludzi p ra ­
cy miast i wsi.

Krótki to okres, a le jakże już bogaty w niezliczone dowody 
najgłębszej solidarności z uchwałam i partii, jakie składa codzien­
nie nasz lud pracujący. Od pierwszych dni po opublikowaniu 
uchwał płyną ze wszystkich stron kraju wiadomości o tym, jak 
robotnicy, chłopi pracujący i inteligencja pracująca wytężają swe 
sity, swą inicjatywę dla jak najszybszego, jak najlepszego zreali­
zowania uchwał plenum -  uchwał tak bliskich każdemu z nas.

Entuzjazm mas pracujących spotęgowany został uchwałą rzą­
du z dnia 14.11. w sprawie częściowej obniżki cen, w której 
słusznie widzimy wszyscy pierwszy krok na drodze zapowiedziane­
go przez partię systematycznego podnoszenia stopy życiowej ludzi 
pracy.

Taka postawa ludzi pracy na 
szego kraju jest wyrazem naj­
głębszego szacunku, miłości i zau 
łania, jakim  cieszy się partia -  
kierownicza siła narodu wśród 
najszerszych mas.

CORAZ mocniej w świado­
mej« każdego człowieka pra 

ey zapadają wielkie prawdy:
— że to partii, je j Komitetowi 

Centralnemu, je j słusznej lin ii po­
litycznej zawdzięczamy fakt, że 
ziściły się sny najlepszych synów 
naszego narodu o potędze naszej 
ojczyzny, która z kraju słabego i 
zacofanego, stała się dziś jednym 
z przodujących państw europej­
skich.

-  że to partia uzbroiła nas we 
wskazania, które realizując nadal 
podnosić będziemy siłę gospodar­
czą i obronną naszej ojczyzny, 
osiągniemy wydatny wzrost dobro 
bytu ludzi pracy miast i wsi,

-  że choć zadania postawione 
przez partię są trudne i odpowie­
dzialne -  realizacja ich jest na j­
zupełniej możliwa,

-  że o nowe osiągnięcia trze­
ba walczyć, trzeba je  wypraco­
wać.

^jem , że wszystkie bliskie na­
szemu sercu święta i  rocznice, 
wszystkie bliskie naszemu sercu 
wydarzenia czcimy czynem pro­
dukcyjnym. I dziś odpowiemy w 
ten najgodniejszy sposób na do­
niosłą decyzję o zwołaniu II 
Zjózdu naszej partii, w ten właś­
nie sposób wyrazimy całkowite 
i bezwzględne poparcie dla po­
stawionych przez partię zadań.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Mimo nacisku 
mocarstw zachodnich

wiele delegacji
opowiedziało się
w ONZ

za radzieckimi 
wnioskami
w sprawie rozbrojenia

■ politycznej Zgromadze­
nia Ogólnego NZ odbyło 6ię 
głosowanie nad pro jekten 
rezolucji 14 krajów i- popraw 
kami zgłoszonymi do tego pro 
Jektu przez różne delegacje 
w związku z dyskusją nad 
sprawozdaniem kom isji roz­
brojeniowej.

JA K  już podawaliśmy de­
legacja radziecka zgłosiła 
wnioski zmierzające do nie­
zwłocznego powzięcia uchwa­
ły  w sprawie redukcji zbro­
jeń, zakazu broni atomowej i 
wodorowej oraz innych rodza­
jów  broni masowej zagłady.

D elegacje USA, A n g lii i  F ra n c ji 
od samego początku d y s k u s ji nad 
sprawozdaniem  komis.i rozb ro jen io  
w e j do k ła d a ły  w sze lk ich  w y s ił­
ków , ab y  n ie  dopuścić do p rz y ję ­
c ia w n io sków , k tó re  za p ew n iłyb y  
n iezw łoczne rozw iązan ie  sp raw y 
r e d u k c ji zb ro je ń  i  zakazu b ro n i 
a tom ow e j, w od orow e j i In n ych  ro 
dza jów  b ro n i m asowej zag łady. 
W  ty m  ce lu  zg ło s iły  one tzw . p ro ­
je k t  re z o lu c ji „cz te rna s tu “  zm ie­
rz a ją c y  do dalszego p rze w le kan ia  
sp ra w y  pod jęc ia  ko n k re tn y c h  śród 
k ó w  w  dziedz in ie  re d u k c ji zbro jeń  
i  zakazu b ro n i m asowej zagłady.

i  (DOKOŃCZENIE NA STR, 2\
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Wzrost stopy życiowej
ludzi pracy miast i wsi

-  oto podstawowy kierunek zobowiązań
podejmowanych przez załogi robotnicze

w wielkim ogólnonarodowym współzawodnictwie
PODCZAS narady aktywu związkowego Warsza- że mogą wnieść nowy wkład 

wy i innych województw, która odbyła się w sto 
licy 20 bm., wszystkie załogi — inicjatorki wielkie­
go ogólnonarodowego współzawodnictwa pracy dla 
uczczenia I I  Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej złożyły do prezydium meldunki o swych zo­
bowiązaniach.

NOWI OSADNICY

L.M . Kaganowicz 
odznaczony 
orderem Lenina

Ą  GENCJA TASS podaje z
-¿A-Moskwy:

W  związku z 60 rocznicą u- 
rodzin , pierwszego zastępcy 
przewodniczącego Rady, M in i­
strów ZSRR L .'M . Kaganowi- 
cza oraz za w ybitne zasługi 
położone d la  p a r tii komuni­
stycznej i  narodu radzieckie­
go, dekretem Prezydium Ra­
dy Najwyższej ZSRR L, M. 
Kaganowicz został odznaczo­
ny Orderem Lenina.

n r  P R AD ZE uka za ł się p ie rw szy  
w  n u m e r b iu le ty n u  M iędzynaro­
do w e j O rga n iza c ji D z ien n ika rzy  
(MOD) „D z ie n n ik a rz  D em okra­
ty c z n y “ .

A R T Y K U Ł  w s tęp ny  b iu le ty n u  
p ió ra  przewodniczącego M OD, 
.Jean M au rice  H erm an na om aw ia  
zadania dz ie n n ika rzy  w szystk ich  
k ra jó w , w yn ik a ją c e  z c h w il i  obec­
ne j.

W M YŚL tez IX  Plenum KC  
PZPR musi nastąpić zdecydo­
wana poprawa pracy handlu 
uspołecznionego poprzez rozbu 
dowę sieci sklepów, składów, 
magazynów ,punktów żywienia 
zbiorowego i  usprawnienie ich 
działalności. Poprawa ta  żale 
ży od pracy całego aparatu 
handlu. Dużą zwłaszcza rolę 
odgrywa troska o terminowe, 
regularne zaopatrzenie rynku.

Pracownicy hurtow n i spo­
żywczych świadomi swych za­
dań dokładają starań, by w y ­
wiązać się z nich jak  najle­
piej.

Na zdjęciu: Przygotowanie 
worków  z cukrem dla sklepów 
w  magazynie jednej z hurtów

M E LDUNKACH tych

w ogólnonarodową walkę 
szybsze podniesienie ©topy ży 
ciowej ludzi pracy.

W pięknie udekorowanej 
sali tłoczno i  gwarno. Wyczu 
wa się podniosły nastrój. 
Przed trybuną przewijają 6ię 
dziesiątki robotników, maj- 
6trów. Każdy zgłasza zobowią 
zania swojego oddziału.

Przewodnicząca Rady Za-
^  — ja k  również w wypo kładowej — Zofia Dziaczuk 

w sędziach podczas zebrań za- oświadczyła m. in,
logowych, na których podej­
mowano zobowiązania, robot­
nicy, pracownicy techniczni i 
adm inistracyjni zakładów oś­
wiadczają, że walczyć będą o 
pełną realizację zadań wyty­
czanych przez IX  Plenum KC 
PZPR, że I I  Zjazd partii po­
w ita ją  poważnymi osiągnięcia 
mi w p rodukcji d la przyspie­
szenia wzrostu stopy życio­
wej ludzi pracy całej Pol­
ski’, d la dalszego . rozwoju na­
szej gospodarki narodowej. 
Załogi wyrażają bezgraniczne 
zaufanie i miłość do partii.

„U chwały IX  Plenum  
częściowa obniżka cen, jaką  
rząd ogłosił k ilk a  dni temu, 
dodają nam nowych s ił do 
pracy. Jesteśmy dumni, że 
i  nasz wysiłek przyczynił 
się do tego, że możemy te­
raz szybciej kroczyć do 
dobrobytu. Zwiększeniem  
wydajności pracy, podnie­
sieniem produkc ji sztuczne­
go jedwabiu i  jego jakości 
chcemy wyrazić nasze w ie l­
k ie  przywiązanie do naszej 
p artii.
Miłość i  przywiązanie do

wolę coraz lepszej pracy dla partii, radość uczestniczenia 
,isiv,»a lu iw in  dla utrwalenia • •• • -dobra narodu, 
pokoju.

DODATKOWO
8.300 kg.
SZTUCZNEGO
JEDWABIU
DA ZAŁOGA
SZCZECIŃSKICH
ZAKŁADÓW
WŁÓKIEN
SZTUCZNYCH

wielkim czynie przedzja- 
zdowym przebija ze 6łów mło 
dej przodownicy pracy przę­
dzalni — Zając, in ic ja tork i no 
wej metody pracy — Teresy 
Gorzkowskiej, przodującej ro ­
botnicy manipulacji —  Pła- 
checkiej, ze słów przedstawi­
cie la  zespołu inżynieryjno- 
technicznego — Trapczyńskie- 
go, pracownika oddziału włók 
na ciętego — Kuczmy, przed­
stawiciela załogi montującej 
nowe maszyny przędzalnicze 
— Skóry i  wielu innych pra­
cowników. Wszyscy, cala za­
łoga postanowiła wyższą wy-

W TY M  DNIU, gdy zało- dajnością pracy, nowymi osz- 
ga Szczecińskich Zakła- czędnosciami surowców, mate- 

dów Włókien Sztucznych nałow i  energii elektrycznej, 
wybrała sobie delegatów na (DOKOŃCZENIE NA STR. 2) 
wielkie zgromadzenie aktywu 
związkowego w Warszawie, 
podjęte zostały zobowiązania, 
którym i szczecińscy włóknia­
rze uczczą I I  Zjazd Polskiej 
Zjednoczonej P a rtii Robotni­
czej.

W  podniosłym nastroju 6pie 
szyli się robotnicy, majstro­
wie, inżynierowie, technicy, 
urzędnicy na swoją ogólnoza­
kładową masówkę. Już wcze 
śniej podsumowali w yn ik i do­
tychczasowego współzawodni­
ctwa i  doszli do przekonania.
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Zgon
wybitnego uczonego 
polskiego

prof. dr. Stefana 
Pieńkowskiego
n i  W A R S Z A W IE  z m a r ł w y b itn y  
"  uczony po lsk i, członek p re zy ­
d iu m  P o lsk ie j A ka d e m ii N au k , 
członek P o lskiego K o m ite tu  Obroń 
ców  P o ko ju , d łu g o le tn i re k to r  
U n iw e rsy te tu  W arszaw skiego, a 
os ta tn io  k ie ro w n ik  Z ak ła du  F izy ­
k i  D ośw iadczalnej U . W . — p ro i. 
d r  S te fan  P ie ńko w sk i.

W  uzn an iu  w ie lk ic h  zasług zm ar 
łego w  dz iedz in ie  ro zw o ju  postępo 
w e j n a u k i p o ls k ie j p ro f. P ień­
k o w s k i odznaczony został w  1943 
ro k u  orderem  „S z ta nd a r P racy “  
I  k ł . ,  a w  r .  1951, z o k a z ji 30-ie- 
cia jeg o p ra cy  na u ko w e j — K rz y ­
żem K o m a nd orsk im  O rde ru  Odro 
dzenia P o lsk i. W  ty m  sam ym  ro ­
k u  p ro f. P ie ńko w sk i o trz y m a ł pań 
stw ow ą nagrodę na uko w ą  I  st. 
za w y b itn e  os iągn ięc ia w  dziedz i­
n ie  o rg an iza c ji badań naukow ycn 
w  fiz yce  dośw iadczalne j.

Dziś 6 stron

NIE M A  u  nas odłogów, nie 
ma ziem i niezagospodarowa­
nej w  województwie szcze­
cińskim, ale są jeszcze znisz­
czone wojną gospodarstwa ro i

Z rzeszowskiego 

- kierunek Szczecin!

Rozpalmy serca
i umysły płomiennym 
entuzjazmem

twórczej pracy
dla realizacji

Ytiskazań Partii
—  powiedział 
przewodniczący CRZZ 

WIKTOR 
KŁOSIEWICZ 
na zebraniu 
inicjatorów czynu 
przedzjazdowego

NA  wielkim  zgromadzeniu 
aktywu związkowego 

Warszawy i  Innych woje­
wództw — inicjatorów przed- 
zjazdowych zobowiązań, które 
odbyło  się 20 bm., przema 
wiał przewodniczący Central­
nej Rady Związków Zawodo­
wych W ik to r KŁOSIEW ICZ. 
W  referacie o  zadaniach wyni 
kających z uchwał IX  Plenum 
KC PZPR W ik to r Kłosiewicz 
oświadczył m. in.:

N A S Z A  boha te rska  k lasa ro b o t­
nicza , k tó ra  sw oim  tw ó rczym  w y  
s itk ie m  w n io s ła  na jpow ażn ie jszy 
w k ła d  w  re a liza c ję  p lanów  nasze­
go socja listycznego b u do w n ic tw a  
— i  ty m  razem  odpow iada p ie rw ­
sza czynem  p ro d u k c y jn y m  na  do­
n io s łą  decyzję zw o ła n ia  I I  Z jazd u 
naszej p a r t i i,  w y ra ża ją c  w  ten 
sposób sw oje c a łko w ite  i  bez­
w zględne popa rc ie  d la  postaw io­
n ych  przez p a rtię  zadań.

J e s t spraw ą naszego h o no ru  ro ­
botn iczego rozw in ię c ie  w  obecnym  
okres ie  przedz jazdow ym  w ie lk ie ­
go z ry w u  po ko jo w e j, tw órcze j 
p ra cy  na jszerszych mas. Jest spra 
w ą naszego h o no ru  rozw in ięc ie  
na p o w ita n ie  I I  Z jazd u  p a r t i i 
powszechnego, ogólnonarodow ego 
w spó łzaw odn ic tw a p ra cy , k tó re  
w y z w o li now e w ie lk ie  reze rw y 
tk w ią ce  w e  w szys tk ich  dziedz i­
nach naszego życia gospodarcze­
go, u ru ch o m i nowe dźw ign ie  
w zro s tu  p ro d u k c ji,  dz ię k i k tó ry m  
w ykon am y szybcie j zadania Piana 
C-letniego, w yp ra cu je m y  ś rod k i 
niezbędne d ia  w c ie len ia  w  życie 
postaw ionych przez p a rtię  zadań.

N iech hasło w ie lk ie g o  czynu dla 
uczczenia Z jazd u naszej p a r t i i  — 
prze w o dn iczk i naszego na rodu, dla 
uczczenia p a r t i i,  k tó re j zawdzię­
czam y w szystk ie  nasze h is to rycz ­
ne osiągnięcia, p rzyśw ieca  każde­
m u cz łow ieko w i p ra cy  w  mieście 
i  na  w s i. R ozpalm y serca i  u m y ­
s ły  p ło m ie nn ym  entuzjazm em  
tw órcze j p ra cy  d la  re a liza c ji 
wskazań p a r t i i,  b y  n ie  zab rak ło  
an i jednego cz łow ieka pra cy  w 
naszym  k ra ju  w  re a liz a c ji w ie l­
kiego czynu zjazdowego*

ne i  leśne, na których mogą 
osiąść nowi osadnicy.

Takie gospodarstwa od­
budowujemy na naszej zie­
m i. Do tych odbudowanych 
gospodarstw zapraszamy ro l­
n ików  z głębi kra ju .

Wczoraj w yjechali ze Szcze 
cina do wiosek rzeszoyiscy 
ro ln icy ,by zwiedzić przygo 
towane dla nich zagrody. Po­
chodzą oni z powiatów Łań­
cut i  Brzozowa. 12 z nic?» 
ju ż  zarezerwowało sobie no­
we siedziby. Nowym osiedleń 
com Rząd pomaga kredytam i.

Andrzej Mach z Zady n i w  
łańcuckim (na zdjęciu prze­
mawia ) oświadczył, że po po­
wrocie do domu opowie wszy­
stkim, ja k  u  nas ludzie żyją i  
że w arto  do nas przyjeżdżać, 
by się osiedlić na stałe.

Wojewódzki Pełnomocnik 
A k c ji Osiedleńczej Woskowicz 
(na drugim  zdjęciu z prawej) 
szybko znalazł wspólny język 
z Franciszkiem Chmielem z 
Wysokich, Stanisławą Bobo, 
Kazimierzem Wójkiem, Ma­
rią  Hus i  Józefem Sobkowi-  
czem z rzeszowskiego (na zdję 
ciu od lewej).

— Trzeba było nam już daw 
n ie j przyjechać! Wracamy do 
domu po swoich ■% obieramy 
kierunek na Szczecin — tak 
postanowili chłopi z Rzeszo­
wa.

Ze świata
*  W  K O ŁA C H  O N Z o trzym ano 
in fo rm a c je , z k tó ry c h  w y n ik a , że 
In d ie  ostrzegły  rząd am e ryka ńsk i, 
iż am erykańsko - pa k is tań sk i so­
jusz  w o js k o w y  pogorszy s tosunki 
n ie  ty lk o  m iędzy In d ia m i 1 P ak i­
stanem, lecz rów nie ż m ię dzy  In ­
d ia m i a USA.

*  R A D A  Bezpieczeństwa w zno w i 
ła  dysku s ję  nad skargą S y r ii prze 
c iw ko  Iz ra e lo w i w zw iązku z roz 
poczęciem przez państwo Izrae l 
b u do w y kan a łu  w  s tre fie  zde m ili-  
ta ryzo w an e j.

*  W  P R O W IN C JI H unan ch ińsk ie  
w ładze bezpieczeństwa z lik w id o ­
w a ły  dz ię k i a k ty w n e j pom ocy lu d  
ności w yw ro to w a  organ izac ję, na 
czele k tó re j s ta li b. o fice row ie  
a rm ii czangka iszekow skie j L i  
s ian -Ian , Huan C zen-hua i in . 
P rzyw ódcy te.i zbrodn icze j o rg an i­
zac ji zosta li skazani na karę 
śm ie rc i.

T
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Ten apel
podejmiemy
wszyscy!

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Inicjatywę czynu produkcyjnego 
podjęła jak zawsze nasza boha­
terska klasa robotnicza. Załogi 
fabryk, kopalń i hut, które zaini­
cjowały czyn produkcyjny, zwióci- 
ły się jednocześnie z apelem do 
v 3zystkich ludzi pracy w Polsce 
by kroczqc ich śladem wzięli u- 
dział w wielkim współzawodnic­
twie w pokojowej, twórczej pracy, 
by wszędzie, na każdym odcinku 
podjęli bezwzględną walkę:
-  o wykonanie z nadwyżką p la ­

nów na rok 1953,
-  o nieustanne podnoszenie wy­

dajności pracy,
-  b lepsze i pełniejsze wykorzy­

stanie rezerw produkcyjnych,
-  o wyższą jake ić  produkcji,
-  o umacnlohie sojuszu robotni- 

czo-cidopskiego,
-  o podnoszenie kultury handlu,
-  o wprzęgnięcie wszystkich po­

tężnych środków i zasobów go­
spodarki narodowej w służbę 
wielkiej sprawy podniesienia 
stopy życiowej robotników, 
Chłopów i inteligencji,

-  o zaostrzenie czujności i jeszcze 
mocniejsze zwarcie szeregów 
pod sztandarami Frontu Naro­
dowego.

R ZUCONA inicjatywa czynu 
redukcyjnego zostanie nie- 

v.;:';;!iw ie podjęta przez wszyst- 
k: :h ludzi pracy miast i wsi, 
{-;xez wszystkich patriotów, któ­
ry r na sercu leży sprawa szczę- 
* n naszej ojczyzny.

Staną niewątpliwie na ten apel 
c K s p i pracujący, od których tak 
b-jrdzo zależy realizacja naszego 
programu podnoszenia stopy ży­
ciowej.

Sieną technicy, inżynierowie i 
r.‘  :kcwcy, łącząc swe wysiłki z 
k 'a :q  robotniczą, aby nadal rosła 
r-r.*ct produkcja, staną pracowni­
cy handlu uspołecznionego i in- 
r.'y tu t'i komunalnych, usprawnia­
jąc pracę swych placówek, staną 
pracownicy kultury, pisarze i kom 
pozytorzy, tworząc dzieła godne 
r^ rc e j epoki.

Na apel ten staniemy WSZY­
SCY!

*  J A K  DO N O SI A gencja  A D \ ,  
he z rob o tn i zachodniego B e rlin a  
okrę gu  W cdd in g  zo rg an izo w ali na 
Pankstrasse, p rzed gm achem  urzę 
(h i za tru dn ien ia , dem onstracje, 
p ro te s tu ją c  p rze c iw ko  c iężk im  w a  
ru n k o m  życ lą  1 a n tyn a rod ow ym  
unozynansom senatu zachodniego 
B e rlin a . B e zro bo tn i zo rgan izow ali 
w ice , dom agając się zadośćuczynię 
n ią  ic h  s łusznym  żądaniom .

*  S Z T A F E T A  po ko ju  1 p rz y ja ź ­
n i,  k tó rą  rok roczn ie  o rg an izu je  
na ród  czechosłow acki na cześć 
W ie lk ie j P a źdz ie rn ikow e j R ew o lu ­
c j i  S o c ja lis tyczne j p rz y b y ła  w  
d n iu  13 lis topada b r. do graniczne 
go m iasta  U żhorodu (C K ra ióska 
SKR).

Załogi robotnicze całego kraju

w wielkim ogólnonarodowym 
współzawodnictwie

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

doskonalszymi metodami teen 
nologlcznymi i nowymi u-
sprawnieniami technicznymi— 
zwiększyć produkcję sztuczne 
go jedwabiu i polepszyć jego 
jakość.

„Nasz na ród pew nie w k ro c z y ł 
na drogę b u do w n ic tw a  soc ja lizm u 
i  n ie  m a ta k ie j s iiy , k tó ra  b y  m o­
g ła  zepchnąć go z te j d ro g i — 
głosi uch w a la  za łog i SZWS. — N ie 
straszni nam  są od w eto w cy z B onn, 
gdyż ca iy  nasz na ród  i jeg o p a r­
tia , to  sta low a jedność, o k tó rą  
ro z b ija ją  się zakusy im p e r ia li­
stów. W  ob liczu  w ie lk ic h  zadań 
po staw ionych przed ca iym  na ro ­
dem  przez IX  P lenum  KC  PZPR, 
pragnąc dopom óc w  re a liza c ji 
ty ch  założeń, p rzy rze ka m y  p a r t i i  
pracow ać jeszcze w y d a jn ie j" .

Dla uczczenia I I  Zjazdu 
P artii załoga SZWS podjęła 
liczne i  cenne zobowiązania. 
Najważniejsze z nich lo  wy­
konanie rocznego planu pro. 
dukcii sztucznego Jedwabiu 
przez oba wydziały przędzalni 
na k ilka  dni przed terminem, 
co przysporzy kra jow i 8.300 
kg. Jedwabnej przędzy ponad 
plan. Rezerwą w walce o  do­
datkowy Jedwab, to proces 
wyższej wydajności pracy, 
obniżenie ilości odpadków z 
14 do 10 proc. Dzięki szer­
szemu zastosowaniu metody 
sióstr Gorzkowskich i  podnie­
sieniu kw a lifikac ji robotni­
ków. zwiększy się o 4  proc. 
produkcja pierwszego gatunku 
jedwabiu.

Dział włókna ciętego przez 
przedterminowe wykonanie ro 
eznego planu produkcji da 
45 tys. kg. ponadplanowego 
ciętego włókna dla potrzeb 
przemysłu włókienniczego.

Do czynu przedzjazdowego
przystąpili wszyscy pracowni­
cy inżynieryjno-techniczni, po­
stanawiając stworzyć grupy 
dla opracowania poszczegól­
nych zagadnień technologicz­
nych m. in. dla przyspiesze­
nia biegu maszyn przędzalni* 
czych. W  trosce o  lepsze za­
spokojenie potrzeb ludności, 
inżynierowie SZWS opracują 
technologię produkcji gąbek z 
odpadków wiskozowych, kap­
sli do butelek, zorganizują 
6ZikO'ly wysokiej jakości na 
dziale przędzalni.

Mechanicy, e lektrycy, ener 
getycy i  wielu innych uspraw 
nią gospodarkę remontową,

wygospodarują dodatkowe to­
ny węgla, zmontują ftowe u-
rządzenia.

Pracownicy OZR, aby le­
p iej zaopatrzyć załogę, zago­
spodarują 14 ha łąk  i  nie­
użytków j  zamienią je  w wiel 
k i ogród warzywny, zwiększą 
pogłowie trzody chlewnej o 
15 sztuk ponad plan. a przez 
lepsze karmienie trzody pod­
niosą przyrost żywej wagi. 
Dyrekcja przygotuje do koń­
ca br. 4 mieszkania dla naj­
wybitniejszych przodowników
pracy.

Razem z załogą SZWS do 
czynu przedzjazdowego przy­
s tąp ili monterzy łódzkiego 
przedsiębiorstwa montażu ma­
szyn. postanawiając skrócić o 
1Ó dni montaż 5 nowych ma­
szyn przędzalniczych i  zapew­
nić ich normalną eksploatację 
od pierwszej c h w ili urucho­
mienia.

Dwie jednostki 
przed terminem 
wykonają
stoczniowcy gdańscy

M e l d u n e k , k tó ry  przed 
stawiciele załogi Stocz­

n i Gdańskiej złożyli na nara­
dzie w Warszawie, uchwalony 
był podczas zebrania w wiel­
k ie j hali blachowni stoczni.

Gorącymi oklaskami i  okrzy 
kami na cześć partii, rządu i 
na cześć klasy robotniczej 
przyjmowali stoczniowcy 6kła 
dane zobowiązania. Pierwsza o 
zobowiązaniach przedzjazdo- 
wych meldowała załoga wy­
działu montażu kadłubów — 
teren ,.A “ .

„D la  uczczenia I I  Zjazdu 
p a rtii — mówił robotnik 
tego wydziału Chmiel _ —• 
podjęliśmy do dnia dzisiej­
szego 316 zobowiązań. Po­
stanowiliśmy plan llstopado 
wy wykonać do dnia 29 
bm. i przyspieszyć o jeden 
dzień wykonanie prac na 
powierzonych nam jednost­

kach. Jednocześnie postano 
w iliśmy zlikw idować marno 
trawstwo materiałów, by 
obniżyć koszty własne bu­
dowy statków. Wzywamy 
teren „ B “  do współzawod­
nictwa, dyrekcję zaś stocz­
ni, dział głównego technolo­
ga i  inne wydziały do ter­
minowej dostawy materia­
łów, aktualizowania doku­
mentacji, do współdziała­
nia w przedterminowym wy 
konywaniu naszych pla­
nów“ .
' /  AŁOGA wydziału monta 
^ ż u  kadłubów z terenu 

,,B“  odpowiedziała na wezwa­
nie. W  je j im ieniu przodow­
nik pracy Kaszak oświadczył: 

„P lan  listopada wykona­
my w  110 proc. Poważnie 
skrócimy czas pracy przy 
budowanych obecnie jedno­
stkach, jedną z nich odda­
my do eksploatacji na 15 
dni przed terminem“ . 
Stocznia Gdańska podjęła 

ogółem 3.530 zobowiązań, w 
tym 2.330 zespołowych.

„Stocznia Gdańska — jak 
brzmi meldunek je j załogi, 
złożony na naradzie w W ar­
szawie — zobowiązała się m. 
in. wykonać do dnia 24 grud 
nia roczny plan globalny, 
przy pełnym asortymencie, 
oddać do eksploatacji dwie 
jednostki przed planowym ter 
minem, skracając czas ich wy 
konania od 1 do 2 i pół mie­
siąca. W celu lepszego zaspo­
kojenia potrzeb ludności pra 
cujacej, a przede wszystkim 
rolnictwa. Stocznia Gdańska 
postanowiła rozpocząć od 1 
grudnia br. dodatkową pro­
dukcję z odpadów 30  nowych 
wyrobów codziennego użytku 
i części do narzędzi ro ln i­
czych“ .

*  W  P O M N IE  p ię c ia  S taw ów  Pol 
sk ich  trw a ją  końcow e prace przy  
budow ie  nowego schron iska  tu r y ­
stycznego. Obecnie w ykańcza się 
w n ę trza  o ra *  p ro w a dz i ru ro c ią g  
w odociągow y. S ch ron isko  oddane 
będzie do u ży tku  tu ry s tó w  ju ż  w 
g ru d n iu  bież. ro ku .

Dnia 20 listopada 1953 r. 
zmarł

Prof. Stefan 
Pieńkowski

członek Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju i Polskie­
go Komitetu d la  pokojowe­
go rozwiązania problemu 
niemieckiego, wybitny i za­
służony działacz ruchu 

pokoju.

PREZYDIUM 
POLSKIEGO KOMITETU 
OBROŃCÓW POKOJU
POLSKI 

I  OBRO!

Rekordzista świata Petrusewicz 
i  młodziutka Clirząszczówna

ratują honor Polaków
w przegranym meczu pływackim

z Wągrami 42:69
(Dalekopisem z Warszawy)

PIĘKNIE wyglądała w sobotę pływalnia stołecznej AWF. Scia- 
I  ny bogato udekorowane kolorowymi flagami zrzeszeń spor­

towych oraz sztandarami narodowymi Polski i W ęgier malowni­
czo odbija ły się w szmaragdowej wodzie basenu. Dziesiątki 
projektorów oświetlających postacie zawodników w momencie de­
filady, dawały ostro zarysowane kontrasty kostiumów bordo, gra­
natowych na tle biało ubranych sędziów. Po defiladzie sędziów 
oraz zawodników i odegraniu hymnów narodowych obu państw 
nastąpiła prezentacja pływaków młodzieżowych reprezentacji W ę­
gier i Polski, które po wymienieniu proporców oraz kwiatów sta­
nęły na pływalni AWF do braterskiej walki sportowej.

P IERWSZY dzień spotkania za 
kończył się wygraną gości 

69:42. Prawie wszystkie konku­
rencje sobotnie stały się łupem 
Węgrów, którzy na 9 konkuren­
cji (razem ze skokami i piłką 
wodną) wygrali 7.

Polacy odnieśli zwycięstwo tyl­
ko w 200 m st. kl. mężczyzn 
oraz w skokach kobiet. Zwycięz­
cami byli: W rocławianin Petru­
sewicz i warszawianka Chrzasz- 
czówna. Należy nadmienić, że o- 
słabiliśmy sobie szanse na 109 
m st. mot. kobiet, gdyż nie star­
towała poznanianka Klemińska.

Najlepiej w sztafecie popły­
nęli Stelmaszyk ze Szczecina oraz 
wrocławianin Lewicki i Tołkaczew 
ski. Warszawianin Kociszewski 
stracił do swojego przeciwnika 
i później trudno było Lewickiemu 
oraz Tołkaczewskięmu nadrobić.
A  oto wyniki techniczne: 400 m 
st. dow. — kobiet 1. Szekely Rip- 
szina 5:32,8, 2. Ga rai Maria
5:36,0, 3. Gryszczyk Urszula
5:59,6,4. Dzikówna Halina 6:06,8.
200 m st. kl. -  mężczyzn -  1. Pe­
trusewicz 2:30.2, 2. Fabian Bela 
2:50,5, 3. Dobrowolski Mieczy­
sław 2:51,8, 4. Bocskai Inro
2:53,4. 100 m st. grzb. kobiet -  
1. Hunyadiz Magda 1:17,8, 2. Pa 
jo r Eva 1:20,7, 3. M iln ikie l Irena 
1:21,4, 4. Kirchner Tina 1:26,4.
100 m st. dow. mężczyzn — 1. Par 
pati Gyorgy 0,59,4, 2. Domotor 
Zoltar 0,59,4, 3. Tołkaczewski
Antoni 0,59,8. 4. Wiłkorzewski
Lech 1:01,5. 100 m st. mot. -  
kobiet — 1. Karpati Vera 1:24,7,
2. Redl Ahito 1:26,9, 3. KUREK 
BARBARA 1:30,7, 4. Cedro Bo­
żena 1 :30,8, Skoki do wody —
1. Chrząszczówna 114,46 pkt.,
2. Schotz 111,86 pkt. 4 x 100 st. 
dow. kobiet -  1. W ęgry (Garai 
-  Gambary -  Pinter -  Szoka)
4,47,8, rekord młodzieżowy W ę­
gier, 2. Polska (Dzikówna, Schui- 
zówna, Werakso i Milnikiel),
5,02,6, 4 x 200 st. dow. mężczyzn 
1. Węgry (Till, Harak, Zaborsky 
i Demeter) 9,08,7 rekord młodzie­
żowy Węgier, 2. Polska (Stelma-

szyk, Kociszewski, Lewicki, Tołka- 
czewski) 9,24,5. W  meczu piłki 
wodnej — węgrzy pokonali naszą 
reprezentację 9:4 (6:3) wykazując 
większą szybkość i lepsze zrozu­
mienie gry taktycznej.

Niezwykle ambitną walkę na­
wiązał ze sprinterami węgierski­
mi na swej zmianie sztafety 
4 x 200 szczecinianin STELMA­
SZYK. Przez 100 m szedł on „łó b  
w  łe b " z Węgrami. Po 150 me­
trach Stelmaszyk osłabł i da ł się 
wyprzedzić na mecie Tillowi o 4 
metry. Gdyby nie słaba postawa 
Kociszewskiego, który stracił do 
Haraka 20 metrów, sztafeta nasza 
też bez wątpienia uzyskałaby wy  ̂
nik o wiele lepszy.

Kurkówna ze Szczecina, która 
w konkurencji 100 m st. mot. 
kobiet zajęła trzecią lokatę w al­
czyła bardzo ambitnie zarówno 
z drugą Węgierką jak i z Cedro. 
Szczecinianka płynęła bardzo spo 
kojnie i zaczęło finiszować dopie 
ro  po trzecim nawrocie,

Życie jest mocnisjsze
Agresywna polityka sta

nów Zjednoczonych w y ­
w o łu je  zamieszanie w  obozie 
państw „ zachodnich“ . Prasa 
zachodnia otwarcie pisze, ie  
konferencja szefów trzech 
państw  — Eisenhowera, Chur­
ch illa  i  Laniela  — zwołana na 
Bermudach ma na celu usunie 
cie nieporozumień i  „uzgodnię 
nie poglądów“  tych trzech 
państw na szereg kluczoioycli 
zagadnień p o lity k i międzyna­
rodowej. Na czoło tych  
spraw wysuwa  się sprawa u- 
tworzenia „a rm ii europej­
skie j“ , to znaczy — Wfkrzesze 
nia neohitlerowskiego Wehr­
machtu.

Amerykańska agencja „U n i 
ted Press“  pisze bez osłonek: 
..Zachód pragnie poczynić szyb 
kie postępy dziedzinie uzbro 
jenia Niemiec zachodnich“ . Ja 
k i „zachód“ ? We Francji ma­
sy ludowe 3 coraz wlekszum  
rozmachem proicadzą akcje 
protestacyjną przeciwko ra ty ­
f ik a c ji układów o „a rm ii eu­
ropejskiej“  i  wskrzeszeniu 
Wehrmachtu. Do akcU te j zaTo 
siło ju t  akces b. wielu  po lity ­
ków; buriuazyjnych. Każda 
(wzmianka we francuskim

Zgromadzeniu Narodowym o re 
m ilita ryzac ji Niemiec zachód 
nich wywołuje natychmiast 
widmo upadku rządu francu­
skiego.

Debatom wstępnym nad pro 
jektem „a rm ii europejskiej"  iv 
parlamencie belg ijskim  towa­
rzyszyły burzliwe demonstra 
cje protestacyjne ludności 
przed gmachem parlamentu* 
B elgijski dziennik kato licki 
„L ib re  Belgique“  pisze: „Pod­
nosimy nasz głos przeciwko 
„europejskiej wspólnocie", po­
nieważ nie chcemy, aby B el­
gia została pozbawiona swej 
suwerenności i  swojej arm ii i 
była pozbawiona możności 
prowadzenia własnej p o lityk i 
zagranicznej“ .

Nawet ta k i herold im peria­
lizmu amerykańskiego, jak 
znany komentator, Walter 
Lippman, zmuszony był 
stwierdzić: „ Im  energiczniej 
próbujemy przymusowo stwo­
rzyć zjednoczenie europejskie, 
tym  siln ie j popychamy naro­
dy Europy do opozycji i  opo­
ru. niezaletnie od tego. jakie  
dokumenty zgadzają sie pod­
pisać rządy pod naszym naci­
skiem",

Trzeszczą szwy również w  
wielu innych miejscach „b lo ­
ku atlantyckiego“ . Prezydent 
Eisenhower i  delegat USA do 
ONZ Lodge, zmuszeni b y li o- 
sobiście pofatygować sie z w i­
zytą do Kanady w  celu pod­
jęcia próby usunięcia „roz- 
dżwięków“  między USA a Ka 
nadą. Korespondent agencji 
„U nited  Press", k tó ry  towarzy 
szył Eisenhowerowi, pisze, że 
przyjęcie prezydenta USA na 
dworcu w  Ottawie, było „m a­
ło entuzjastyczne“ .

Generał Robertson i  pełno­
mocnik dyplomowany Ang lii, 
Hankey, którzy od szeregu 
miesięcy p rowadzili W Kairze 
„ nieoficjalne“  rokowania w  
sprawie sporu z Egiptem o 
Suez, zostali nieoczekiwanie 
odwołani. Praso zachodnia 
stwierdza, że oznacza to nowy 
impas w stosunkach egtpsko- 
bryty jskich. chociaż prasa bry  
tyjska do niedawna zapewnia 
la, że „ porozumienie“  z rzą­
dem gen Nagiba jest iuż „pra  
wie zawarte“ . Tymczasem gen 
Nagib wysła ł ostrą notę do 
gubernatora brytyjskiego w- 
Sudanie, protestując przeciw­
ko mieszaniu sie władz b ry­
ty jskich do wyborów  w  tym 
kra ju , a egipski m inister „o- 
rien tac ji narodowej" s tw ier­
dzą, że rząd egipski posiada 
dokumenty świadczące » spi­
sku b ry ty jsk im  w Sudanie.

Niefortunny
„misjonarz"

BURZLIW E demonstracje w 
Teheranie i  w  całym Ira ­

nie towarzyszą procesowi

Mossadika przed trybunałem  
wojennym generała Zahetii. 
Proces zainsccniżtjWdnO W Sili 
tanabadzie, mu tym mieście 
irańskim gdzie y s t WspańiUty 
„letn i“  pałac szacha, ale b, ma 
ło robotników. Masy ludowe 
Iranu doskonale jednak zda­
ją sobie sprawę z tego, że pro 
ces Mossadika jest ty lko  jed­
ną z kolejnych faz w a lk i mię 
dzy USA i  W. Brytan ią  o na f­
tę irańską.

Aktywność mas irańskich  
występujących przeciwko pa­
noszeniu sie w  Iranie zarów­
no imperia listów amerykań­
skich ja k  i  bryty jsk ich  onie­
śmielił. a dyktatora Iranu, ge­
nerała Zahedi. W rezultacie 
specjalny wysłannik Eisenho­
wera i  amerykańskich koncer 
nów naftowych syn Herberta 
Hoovera opuścił Iran  oświad 
czając, że ,na razie nie prze­
widuje sie żadnych zmian, o 
ile chodzi o problem nafty 
irańskiej". Oznacza to. źe „m i 
sia" Hoovera poniosła również 
fiasko. Teraz do Iranu wybie­
ra sie „sam“  wiceprezydent 
USA, Nixon.

A jednak wolą handel

CORAZ widoczniejsze jest 
bankructwo p o lityk i USA 

w  dziedzinie „b lokady gospo­
darczej“  państw obozu pok*>1i' 
i  demokracji. Niedawno rząd 
bryty jski pod naciskiem sle> 
gospodarczych zniósł zakaz 
eksportu małych sam.och.odów 
do Chsn Ludowych. Rząd fro.n 
cuski zniósł specjalne stawki 
celne na eksport do kra jów

„wschodnich“ . Japońscy eks­
porterzy wykazują wie lką
ruchliwość na ryn ku  chińskim. 
Holandia. Belgia, Dania. F in ­
landia oraz szereg innych kra  
jów  zachodnich, praktycznie 
prowadzi wym ianę gospo­
darczą z kra jam i obozu 
pokoju, niezbyt oglądając się 
na „ zakazy“  Waszyngtonu.

Agencja „ United Press"  no 
tuje. że nawet w  USA doszło 
do k łó tn i miedzy Departamen 
tern Handlu a Departamentem  
Stanu, gdy rzecznik w ie lk ie j 
f irm y  „C hrysler“  oznajmił, ie 
w Chinach istnieją „znakomi­
te perspektywy“  sprzedaży a- 
merykań skich samochodów.
Agencja stwierdza, że „w  Eu­
ropie zachodniej rozpoczął sit 
ju ż  bój o handel z kra jam i 
wschodnimi“  i  źe „ producenci 
amerykańscy będą niechętnie 
patrzeć na utratę potencjalnie 
bogatych rynków  na skutek 
„błędnej tak ty k i“ . Amerykań  
ska agencja nie ukrywa, że 
„błędna taktyka  — to zakaz 
USA sprzedaży tzw. materia­
łów  strategicznych krajom  
loschodnim.

Tak więc wszystko, co stano 
unio dotychczas nie naruszał - 
ne „kanony" p o lity k i amery­
kańskiej, podlega wstrząsom i 
rew iz ji. Życie krzyżuje plany 
amerykańskie, albowiem p la­
ny te zagrażają samemu istnie 
niu narodów, a narody pragna 
żyć i  to żyć coraz lepiej.

TU R M A LIN

Blok agresorów
usiłuje 
nie dopuścić 
do dyskusji
nad rezolucją 
radziecką

(DOKOŃCZENIE ZE STU 1)

M IMO nacteku ze strony 
delegacji USA, A ng lii, 

i Francji na inne delegacje, 
wiele z tych ostatnich głoso­
wało za propozycjami radziec­
kimi.

Za wnioskiem np., który 
stwierdza, źe d la wzmocnie­
nia pokoju j  bezpieczeństwa 
narodów i  dla osiągnięcia 
sukcesu w  dziele rozwiązania 
spornych problemów między­
narodowych zadaniem wyma­
gającym uregulowania w  pier­
wszej kolejności jest rozwią­
zanie sprhwy redukcji zbro­
jeń i zakazu broni masowej 
zagłady — g!< rwało 14 dele­
gacji, w tej hczbie większość 
delegacji kra jów arabskich i 
azjatyckich, a 12 delegacji 
wstrzymało się od głosowania.

P ro je k t re z o lu c ji „c z te rn a s tu " r. 
po pra w ka m i n ie k tó ry c h  de legac ji 
p rz y ję ty  został w iększością g ło ­
sów. Delegacje ZSRR, USRR, 
BSRR, P o lsk i i CzechoSlowacti 
w s trzym a ły  sie od głosowania 
nad całością tego p ro je k tu .

D elegac ja  B u rm y  n ie  w z ię ła  u -  
dz ia łu  w  g łosow aniu an i nad cało­
ścią re zo lu c ji, a n i nad poszczegól 
n ym i p u n k ta m i.

Zgromadzenia Ogólnego 
NZ miała kontynuować dysku 
sję na<l zgłoszoną przez dele 
gację radziecką sprawą „środ­
ków usunięcia groźby nowej 
wojny światowej t złagodze­
nia napięcia w stosunkach mię 
dzynarodowych".

Jednakże o tw ie ra ją c  posiedzenie 
nrzew odn lczący K o m is ji w yp o w ie ­
dz ia ł sie za p rze rw a n iem  dysku ­
s ji nad ty m  p rob lem em  pod nre- 
tekstem , że n ik t  n ie  zam ierza 
zabrać głosu. Z ap roponow ał on, 
b y  p rzystąp iono do g łosow ania 
nad p ro je k te m  re z o lu c ji, zgłoszo­
nym  przez de legację ZSRR.

W ko ła ch  dz ie n n ika rsk ich  w ska­
zu ją , JSe *a  ty m  n iezręcznym  ma­
new rem  przewodniczącego K o m i­
s ji P o ii*yczne j u k ry w a  się dąże­
n ie  b lo ku  am e ryka ńsko -a ng ls l-  
sklego do un ie m o ż liw ie n ia  dysku ­
s ji nad w n io ska m i ra d z ie ck im i, 
k tó ry c h  p rzy ję c ia  przez Zgrom a­
dzenie Ogólne b y ło b y  p o w a żn y»  
w k ładem  O N Z w  dz ie ło  złagodze­
n ia  nap ięc ia  w  stosunkach m iędzy: 
narodow ych.

*
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W I E L K A  T R E S C  
M A Ł E J  L I C Z B Y

M  zwycza jony do zawrot- 
-*■ nych c y fr matematyki 

budownicwa socjalizmu w y­
dą ł lekceważąco wargi.

nie deklasowała pozwala je j w  1938 roku przez TSL (Towa 
borykać się z głodem i  nędzą“ , rzystwo Szkół Ludowych).

1 zaraz na drugie j stronie W iele w  n im  liczb i faktów, a 
tego prorządowego przecież każda z nich aż się prosi o 
dziennika, wśród ogłoszeń —  porównanie z dniem dżisie j- 
drugie oskarżenie sanacyjnego szym.

— 15 procent? To przecież reżimu: 
tak niewiele.

„D O KARM IAJC IE
Młodość jest często matką w jo S N E “  

pochopności. K iedy spytano
owego miodego ralowieka ray 0  TEGO zbior]tu „ ¡K a ­
wie, jata byt start do tych 15 L / mieraonych przez ¡»nacyj 
procent, odrzekł. ne pisma oskarżeń kap ita li-

—  2le było, fakt. Nie parnię stycano -  obszarniczych ras-
tam jednak, za m łody bytem. <Jow w arto  dorzuac M w to n  no 6 m ilionów ( t o  
Ale przecież ludzie żyli... znanego z reakcyjnych prze- „Szkół wyższych oyło w  ro

konań lite ra ta  Zygmunta No- ku szkolnym 1936/37 
żyli. A le  wakowskiego. Pewnego dnia (dziś — 82). 
przykładu pan Nowakowski pojechał w  ..Nakład książek w  roku 

gościnę do polskiego dworu i  1937 Wynosił 29.2 m il. eg- 
przypadkowo zahaczył o w ie j zempi. (dziś 82,2 m iliona eg- 
ską szkołę. Oto jego wraże- zemplarzy). 
nia, zamieszczone w  felietonie 
„Dokarm iajcie wiosnę*.

LEŻY przede mną k ilk a ,D op iero  tam

„W  roku 1937/38 dzieci w 
żłobkach było 456“  (dziś w 
żłobkach przebywa 40,309
dzieci).

„w  przedszkolach było 33.100 
dzieci“  (dziś — 358 tys.). 

„Analfabetów  zarejestrowa 
..............................  0 ). ■

Istotnie, ludzie 
jak? Weźmy dla 
właśnie młodzież.

10 -  LETN I 
SAMOBÓJCY

numerów przedwojennego cza
sopisma „Praktyczna Pani“ , czyłem co to za biedota (dzieci 
Pośród błahych ciekawostek i  w ie js k ie  — p rzyp . red.), s ia tk o  
głupstewek, odpowiadających
zainteresowaniom ówczesnych na gob)e koszu lkę  i  jaka.« ba tysto- 
mieszczanek. znaleźć w  nich w ą czy pei-fealową sukienczynę. 
można bardziej interesujące i  zsoła n ic  w łęce j. ja k  się to  oka - 

• , • - - j  _ • c zaio p rz y  n fie k to rych , b a rd z ie jwiadomości. ̂ O to  jedna z  nich ¿yw yc j ,  ¿raCh i zabawach, c h ło -

„Dzienny nakład gazet wy 
nosił w  1938 roku 0,9 m ilio ­
na egzemplarzy“  (dziś — 4,9 
m iliona egzemplaiwy).

z  sierpnia 1938 roku.

sywać ru b ry k i kalenda­
rzyka z 1938 roku. Każda naj 
mniejsza nawet liczba mówi 
o tym , ja k  było. każda po­
kazuje od czego zaczynaliśmy, 
każda przeczy pochopnemu

_ .  ,  . _ t _____  __  , T___ prawo
S S ^ S t *555* , ^ ob|ad* ^ o  w ie lk i ’ kalendarzyk, wydany Przede wszystkim człowiek!(b)

BBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBB^BBBBWBBBBBBBBBBBBBBBBBBąBBBMWBWMBBBBBBOHWBBnHSIBfc-lRBnBBHBlIBSaKKBWIlBBBBB

p a k i w  ja k iś  kapotach po ojcu . 
czy s ta rszym  brac ie , obdarte,

■ ..P rzyro st n a tu ra ln y  w  Polsce nedOTłe. w  strzępach. P o rc ię ta  » 
b y ł do n iedaw na dość duży. Obec- n i cj ,  dosłow n ie  lecą. A  tu  z im ­
nie ' ob se rw u je m y ju ż  znaczny >pa B(ł w  te n  po ran ek  k w ie tn io w y  i ______  Ł „
dek p rzy ros tu . C zw arta  część w ia f r  j a): sto  d ia b łó w ! D w o je  s tw ie r d z e n iu :  „ T o  p rz e c ie ż  ta k  
dz iec i u m ie ra  w  ciągu p ie rw szych  dz iec i n ie  b a w i się w cale . P y tam  . . . ■ tl
34 la t  życia, z czego na jw ię ksza  nauczyc ie la , dlaczego. — No bo ‘ “ » w iw « .
śm ie rte lność do la t  4. W edług n ie -  „a g łodne. Sam im  n ie  pozw ałam . . . .
p e łnych  da nych ob licza się, że bo n i e m a ją  s iły ... Straszna ne - T ezy p rzedstaw ione naroao 
t y lk o  w W arszaw ie w  la ta ch  1928 dra  H n ich  w  dom u... D os łow n ie  w i  przez I X  P le n u m  K C  
— 1930 u le ga ło  tyg od n iow o  oko ło  n | e m aj a Co do garnka, w łożyć ... p y p i?  m ó w ią - noziom  żvcia
1009 n ie m o w lą t podrzucen iu  lub Jest jakaś a k c ja  do żyw ian ia  nr*v  f  "  . m  ą ‘ V T
śm ie rc i. U b ie g łe j z im y  podrzuca- j nspek(o rac ie  szko ln ym . 4S zł. łu d z i p ra cy  w z ró s ł o  15 p ro -  
no  w  W arszaw ie dz ie c i c a łym i ro -  K w a rta ln ie  n t  całą gm inę... T rze - ce n t .D okum en ty  zaś ta m - 
dz in am i, po d w o je , po t r o je  na ba cog ro b ić  i  to  na  gw a tł, w ym a - ty c h  n ie lu d z k ic h  d n i zestawio 
raz. D om  ks. Boduena w  W arsza „ n | „  nam  ta  „w io s n a “  (dzieci J . i - u i s i  w v ia ś n ia
w ie  je s t na jw ię kszym  dom em  d la  w ie js k ie — p rzyp . red .) uschnie , n e  Z n a s z y m i thasia ] w y ja śn ia  
p o d rz u tk ó w  w  E u ro p ie . Społeczen aw iedn ie . T rzeba coś ro b ić  i  to  ją ,  ja k  bogata je s t treść te j 
stw o o p ie ku je  się p o d rz u tk a m i PA g w a łt!- A le  co? Jak?“  n ie w ie lk ie j l ic z b y ,
do  16 ro k u  życ ia . Po ty m  te rm t-

K ALE N D A R ZY K  W arto ,1? było t r u t o .  I
patrzą na świat i w  każdej walce Z 1938 ROKU w arto  rozpocząć w alkę  o no-
są słabsi. Mają głębokie p rze - we 15 procent. O swój dzień
S ‘ tod3Ć to.<’ a ^ 1 j L w , ’'“ iŚ i 7  ZA KA M A R K Ó W  rauflad powszedni, którego oblicze 
przyjaciół. Każdego ktoś kocha, w yłuskałem  niedawno wyznacza na jbardziej hum a- 
ich nikt. Każdego przynajmniej drobna, ale  cenną rzecz: n ie - n ita m e  praw o na świecie: 

, ich nikt. Wobec tych - - - - -
16-ietnich nikt nie ma żadnego 
Obowiązku. Włóczą się więc oo 
miastach, nie znajdując pracy.
N ie  m a  d la  n ic h  pom ieszczenia, 
żiie m a funduszów , z  ic h  s łów , z 
Ic h  opow iadań w yczuw a  się, że za 
życz liw ość, że za k a w a łe k  Chleba 
i  dom owego ogniska , o d d a lib y  du ­
szę g o to w i pokochać każdego czło 
w ie k a , za to  ty lk o , że n ie  je s t d la  
n ic h  z im n ym  głazem . N ic  dz iw n e­
go. że w zra sta  przestępczość. W 
ro k u  1935 skazano w y ro k ie m  sado 
w y m  23.000 n ie le tn ic h , a w  następ 
n y m  liczba  ta  podn ios ła  się do 
26.000. W  ro k u  193? zanotow ano 38 
w yp a d kó w  sam obó js tw  dz ie c i o ;l 
10 — 14 la t. .."

„ I  CÓŻ DALEJ..
MATURZYSTO?

1 y fA JR Z Y JM Y  do numeru 
^  170 „Ilustrowanego Kurie  

ra  Codziennego" z 1939 roku.
Pod tytułem  ,.I cóż dalej... ma 
turzysto?“  możemy przeczy­
tać taką notatkę:

„Bezrobotni in teligenci chęt 
nie zgłaszają się na roboty f i ­
zyczne względnie sezonowe do 
Państw. Urzędu Pośrednictwa 
Pracy. PUPP w  zasadzie od­
nosi się nieprzychylnie do de­
klasowania się in te ligencji i  
uwzględnia podania petentów 
znajdujących się rzeczywiście 
w skrajnej nędzy. Inteligenci 
znaleźli na to, oczywiście, la t 
w y sposób —  nie przyznają  
stę do swego cenzusu nauko­
wego. Tak więc wśród robot­
n ików  plantacyjnych znajduje  
się robotnik z akademickim  
wykształceniem. Wśród perso 
nelu tramwajowego w  cha­
rakterze b ileterów i  nawet pra 
cowników fizycznych pracuje 
również w ie lu  z wykształce­
niem średnim lub nawet wyż­
szym. Doszło do tego, że w  
instytucjach świeci dewiza: 
ludzi z cenzusem naukowym  
do pracy nie przyjmować. Po­
wstała tedy taka paradoksalna 
sytuacja, że społeczeństwo dba 
jąc o to, aby inteligencja się

Feliks Giechomski
Życie
zaczęło się

60-ce

C'v A LA  jego twórczość pla- 
-  •'styczna ma tak wyraziste 

cechy ciągłości tradycji, te 
moje pytanie: „K o n # 1 w sztu­
ce najwięcej zawdzięcza", 
jest całkowicie uzasadnione ;
Ciechoimski odpowiada też 
bez namysłu: Wasylowi Fiodo 
rowreze-wi Komiewowi. wy­
bitnemu rosyjskiemu pejzaży­
ście. mojemu nauczycielowi ze 
szkoły realnej w W inn icy..."
Przyznaję się, że nie słysza­
łem o tym malarzu, ale skoro 
Ciechomski'. który na Akade­
mii Krakowskiej był uczniem 
!Maîizè\vskiego. uważa właśnie 
Kornie w a za swojego mistrza, 
to  był to na pewco tęg i ma- 
larż...

C iéchom ski p rze ży ł p ra w ie  Jaly 
okres eu ropejsk iego fo rm a lizm u , 
ale w yszed ł z tęgo grzęzaw iska -- 
i wzęh« dodać ja ko  jeden z nie­
lic zn ych  po lsk ich  a rty s tó w  — bez

•uszczerbku - dla .swojej rzetelnej ., nom.ocv prostego (do go twórczego, a  jakże przyr ï ^ . « « s r a j î  SUES SSSS&»**< l-m * * « *
o „przesadzie" w rzetelności... od go czy gęsiego pióra i butel- z urodzajności ziemi polskiej* 
nosi się czasem wrażenie, że cie- tuszil! (...Szkoda ty lko  że na której artysta się urodził..* 
S u ° S ii/Æ - - rS u d to w a i bS5£ to  ich wyrażanie się przypomi Jabłko «padło niedaleko Jab- 
we maszvn. nauki przyrodnicze, na często i  gęsto... gadanie łoni.- y ,

S 2 - »  do Iam.py- ,AIbo'viT ,  obokH in;  I UDZIE tejże Ziemi ukra .
Bóg wie co. po to aby w rezuita- ijy-ch wątpliwych dpbr. odzie Iw iń sk ie j przeszli w między 
cie móc dobrze narysować... pę- dziczy liśJTiy po niedawnej prze czas¡e ogromny kawa! 6 woj ej 
dzacą lokomotywę, hutę w obto- ^złości jeszcze i  fatezywy kie lllstnrH juo rinipnrowskich kach pary i dymu. kratownice r „ _ . t  kulturalne- l1̂ t0 r i ' , a omeprowsKicudźwigu czy krzak bzu, który jest runek u>cbowarna kui.cura m- Wyixxsly bajeczno
właśnie bzem a nie jakimś krza- go j-sgo niedocenianiem w,v zacory wodne, na stepach 
kłem „W ogóle“  jak to się często kształcenia plastycznego 1 nie '  om iiaiac koloro*
niektórym malarzom przytrafia... rzadki jest wypadek.. Kiedy • ^ f ^ W y ’ W S u » .  suną 

Bodaj że właśnie to  powią człowiek zacny „uczony w pi- oilChUtko elektryczne tra k to  
zanie artysty z żydem — /. śmie", znający się n* poliiy- rv
nauka i  techniką, uchroniło ce i  literaturze, nie potrafi
go od te j........francuskiej cho odróżnić ezmiry od prawdzi-
ro b y " i zaoszczędziło mu tru  w ego dzieła sztuk i., A  6zkoda. 
du „odbudowy" rzemiosła ma bo ludzie c i 6ą ubożsi o cały 
larskiego, jednej z głównych duży świat doznań artystycz- 
przeszkód w rozwoju naszej nych! Na marginesie w a rto  
sztuki. dodać, że nie Jest do pomy

Życie tego pokolenia, do 
którego, należy syn polskiego 
inżyniera w Berszczadzie — 
Feliks Ciechomski, potoczyło 
się nieco innym torem: trze-; 
ba było Jeszcze kilkudziesięciu

C IE C H O M S K I, jakkolw iek śn‘f ^ ^ k l S m y  w e jS ^n a
uprawa plastykę k  n a S k  S r S  szeroką drogę, która i witmko-

wszystkich je j postaciach, jest “ “ i ;  be„z,asPt‘ 2 |.  wi daje dalekie perspektywy
irzede wszystkim rawwym gno«'111»  ku ltury  plastycz . ram)onom p „zwala rozpTOto

jsrafikiem. Najeży . on do te n,eJ- wać 6i„
go dziwnego kiańu czarno Feliks Ciechomski ma za 60 
białoksiężników, którzy uwa- bą pól wieku pracy twórozej.
żają, że z W6zy6łkicih kolorów, a przed sobą... chyba drugie wodzone'w wmmckich sad ch, 
które stworzyła przyroda I tyle. zaś owoców tej pracy — 6Pad.°, n a d  Szcz^inskam Z ^e  
..Iskra — Karmański", najbar- dużych, małych, maciupeńkich 1 sad się rozrósł 1 Jabłko
dziej kolorowymi są — czerń — Jest taki ogrom, że wystar- dojrzało 1 stali się ^ b ie  bliż- 
i  biel... I  ja k  oni. c i magowie czyło by tego na k ilka  poko- "L7' °  C1^ 
czarno-białej sztuki pracują! .leń ludzkich... W  tym  spokoj- Liecnomski czuje... .
Czego on i n ją potrafią wyra- nym. a »szerokim rozmachu je- E. Messer

N iW < rW e
„ Cesarz”  Bao — Dai wzywa 

swego sekretarza.
— Proszę mi przeczytać wszy 

stkie zaległe komunikaty -wojen­
ne z Wietnamu. Dziś tyle wy­
grałem w ruletkę, że mnie zad- 
aa przegrana na froncie nie 
smertwi.

■ TTITLER był bard io  kiepską powtórką wydania
■ l  i-M acchiavella i Metternicha. Ale wiedział dosko^
■ nale, że kto pragnie za wszelką cenę wojny nie
■ można z nią leźć w oczy nawet własnemu narodowi, 
J a cóż dopiero całemu światu. Dlatego bardzo żar-
■ liwie odm ieniał przy każdej nadarzającej się sposob-
■ ności i na wszelkie sposoby słowa: pokój i dobra 
J wola Niemiec. Deklamował więc z przyrodzonym mu,
■ obłudnym patosem 6 marca 1936 roku:

„M ów ią m i: jest pan przecież nacjonalistą, nfe- 
£ mieckim i jest pan zmuszony poszukiwać sukcesów
■ wojennych. Na to  mogę tylko odpowiedzieć, że am».
■ bicje moje zmierzają ku zgoła innym triumfom..."
[ ...i roztoczył egzaltowany obraz pokojowego rozwo-

■ ju  Trzeciej Rzeszy, w  oparciu o  Jej siłę „obronną",
*  Wiemy czym się to  skończyło I

1 Ponieważ jab łka niedaleko padają od jab łon i
■ więc i Adenauer kubek w kubek tak samo usiłuje
*  mylić i mącić umysły narodów zwycięstwem swej
■ „dem okracji" w  Niemczech zachodnich. Ale jak H itr
■ ler nie po tra fił swych napastniczych planów wojen-
■ nych ukryć pod maską zatroskanej o losy Niemiec
■ poczciwości, tak i Adenauerowi nie udaje się sztucz-
■ ka mamienia świata. Prestidigitatorstwo polityczne 
2  jest w obecnych warunkach zadaniem, przekraczają-
■ cym siły dyplomacji bońskiej. Skoro bowiem wszyst-
■ kie bońskie plany, zamiary i zadania poetyczne za- 
J  sadzają się nie na pokoju lecz na wojnie — niespo-
■ sób uniknąć psychologicznych I praktycznych przygo-
■ towań do niej.
J  Trwają one nie od dziś i wczoraj. Już w ubiegłym
■ roku pisał polityk i publicysta angielski R. H. S.
■ Crossman, bynajmniej nie stroniący od „europej- 
J  skiej wspólnoty obronnej", w czasopiśmie „New
■ Statesman and N ation" o przyśpieszonym obrocie wy-
■ darzeń w bońskim wójtostwie atlantydów:
J „Nos Anglików często zapewniają, że zachodnio-
■ niemieckie dywizje potrzebne są dla tak zwanej
■ obrony Zachodu i że z tej przyczyny nie możemy so­
l i  bie pozwolić na żaden układ ze Związkiem Radziec-
■ kim, układ który umożliwiłby uniknięcie zbrojeń nie-
■ mieckich. Kto oddaje się takim złudzeniom niech
2 popielgrzymuje do Bonn i przyjrzy się polu, na któ-
■ rym już dziś sieje się smocze zęby przyszłej wojny” . 
5 W  ATMOSFERZE przygotowań dc wyprawy po zło- 
g »* te runo podbojów poczyna w Niemczech wy-
■ rastać widmo H itlera: pośpiesznie wyciąga się z 
2 grobu rekwizyty hitlerowskiego kultu, rekonstruuje
■ się stopniowo ruiny rasistowskiego „M itu  XX wieku"
*  Rosenberga, oczyszcza się i poleruje „s ław ę" zbrod- 
2 ni i potworności SS, o gdyby nie zdrada wobec 
B Hitlera, popełniona w 1945 r. przez Himmlera, wy-
■ ciągnięto by i tę poczwarę ludzkości z lamusa hi-
■ storii faszymu i przystrojono by ją w piórka cnoty
*  i zasługi.
2  W  te j chwili jednak Hitler staje się centralną fi-
■ gurą zainteresowań faszyzmu niemieckiego. Zanim 
2  się jednak Hitlera zwróci historii imperializmu nie- 
2 mieckiego, trzeba go oczyścić z zarzutów zbrodni.
■ bo „trudno leźć z masłem na głowie pod słońce" 
2 -  jak mówi przysłowie niemieckie.
i Pierwsze kroki zostały podjęte. Donosiliśmy nie

*  dawno o film ie zachodnio-niemieckim, sfabrykowa 
2 nym nie bez dolarów amerykańskich i pomocy ame-

¡ rykańskłch okupacyjnych władz wojskowych. Ukazu- 
ffk§ b renu fy  ni« fj^ko w zachodnio * niemieckim

Spowiednicy Hitlera
i ich człowiek

rezerwacie hitleryzmu lecz już i wśród austriackich 
adiacentów ideologii Anschlussu i „europejskiej 
wspólnoty obronnej". Ukazała się w czasopiśmie 
austriackim „Kleine Zeitung" (organ faszyzującego 
Katolickiego Związku Wydawnictw Prasowych) po­
wieść biograficzna pt.: „A do lf Hitler, przyjaciel mej 
m łodości" — w  której wróg narodów nr 1 uosobio'« 
ny został jako  szczytowy wykwint ludzkiej szlachet­
ności, a zatracił się zupełnie zbrodzisń winien 
śmierci milionów niewinnych istot ludzkch.

T \ /  LUNEBURGU ukazała sę nakładem „Arbeits- 
gemeinschaft 33-Liineburg" w drukarni Hor 

henzollern (!) R. Katzenberga — Bad Kissingen, 40- 
stronicowa broszura, pod tytułem urągającym wszel­
kiemu poczuciu godności ludzkiej: „Uniewinniamy 
H itle ra"! („W ir sprechen H itler frei").

Wyrok uniewinniający poprzedza długa spowiedź 
głównego zbrodniarza wojennego mająca zmyć w i­
ny jego zbrodni i „napraw ić" popełnioną wobec od­
żywającego herosa faszyzmu „niesprawiedliwość". 
A  więc i wszystkich zbrodni niemieckich, popełniot 
nych w czasie drugiej wojny światowej.

„Ostatecznie wszystkie wojny kolonialne -  czyta­
my — a tak jest również dziś x wojną w Korei, pro­
wadzone były czy też są prowadzone co najmniej 
w  sposób równie nielitościwie bezwzględny, jak pro­
wadził ją niemiecki Wehrmacht na Wschodzie".

Broszura brunatnej „wspólnoty pracy 33" zahacza 
oczywiście o aktualne zagadnienia międzynarodowego 
napięcia politycznego, identyfikuje imperialistyczną 
zaborczość hitleryzmu z atlantyckim imperializmem 
„a rm ii europejskiej".

„M y niemieccy Europejczycy — czytamy w broszu­
rze -  którzy przeżyliśmy godzinę narodzin armii eu­
ropejskiej (Hitlera -  przyp. aut.) już w drugiej w o j­
nie światowej na rozległych obszarach i w bitwach 
Wschodu, nie mamy zamiaru stać nadal na uboczu, 
zrezygnowani czy też oddani pod kuratelę politycz-i 
nq..."

Na zarzut postawiony Hitlerowi, że terror wyniósł 
do godności systemu usprawiedliwia się zbrodniarz 
słowami podsuniętymi mu przez swych zwolenników:

„N igdy nie zaprzeczałem, że w każdym wypadku 
kiedy dostrzegałem niebezpieczeństwo dla spoistości 
mego rządu, występowałem z ca łą  surowością. D la­
tego w początkach roztaczałem nad tymi przeciw­
nikami politycznymi areszt ochronny. Później nikt 
nie mógł się skarżyć, bowiem prawo wskazywało 
mu co wolno, o co zabronione"

Z równym cynizmem pozwolono Hitlerowi uspra­
wiedliwić się z masowych mordów popeł­
nionych na milionach Żydów, Polaków i obywateli 
innych państw.

Rezultat spowiedzi jest: ...„uniewinniamy H itlera"! 
-  bo tak tylko z punktu widzenia wymogów historii 
tewtoński«] agresji i je j miarą wytycznych warunków

może brzmieć wyrok osieroconych SS-manów i Gau- 
leiterów.

Tęsknią do nawrotu SS-owskiej Europy z drugiej 
wojny światowej. Są przekonani, że uda im się na­
rzucić ją „wspólnocie europejskiej", że będą nią 
rządzili na swój wypróbowany, niezapomniany 
i udoskonalony sposób. I dlatego chwalą Adenau- 
era za wstawiennictwo i zażartą obronę ich syste-

„Zachodnio - niemieckiemu kanclerzowi związko­
wemu nie można odmówić, że do chwili obecnej nie 
szczędził zrozumienia i wysiłków dla wstawiennictwa 
ca łą  swą osobą dla tej sprawy".

Wyrażając głęboki żal za dotychczasowe nieuzna­
wanie Adenauera dają mu do zrozumienia, że od­
tąd uważają go za „swego człowieka". 
f  \T O  w krótkich rzutach streszczony obraz du- 
'-- 'chow ego stanu hitlerowskiego obozu wojennego 
w Niemczech bońskich. Jest to  wciąż jeszcze stan 
podgorączkowego oczekiwania na godzinę, której 
wybicia z utęsknieniem oczekują.

- i T i Wspomniany jużDzwonnik Z Bonn polityk angielski 
Crossman tak oce­
n ia ł przed rokiem 
sytuację wewnętrzną 
w Niemczech za­
chodnich:

„C e l bońskich u- 
kładów wojennych 
jest tylko jeden: 
umożliwić im peria­
listom niemieckim 
opanowanie w cią­
gu kilku la t całej 
Europy. „Za Ade- 
nauerem stoją lu ­
dzie, którzy wszyst­
kie te  plany (ukła­
dów wojennych — 
przyp. aut.) uważają 
tylko za odskocznię 
d la  nowej próby 
przywłaszczenia so­
bie panowania nad 
Europą. Neohitlerow- 
cy stoją dziś jesz­

cze na uboczu, pozwalając chwilowo działać na 
scenie Adenauerowi". W  oczach Crossmana jest 
to tylko maskarada. Traktują oni Adenauera tak, 
jak imperialiści niemieccy lot 20-tych traktowali 
Stresemanna. „G dy tylko układy zostaną podpisane, 
a 12 dywizji będzie gotowych, wówczas ostatnie ku­
lisy t. zw. demokracji staną się zbędne. Wówczas 
na miejscu obecnego reżimu znajdzie się reżim 
znacznie bardziej brutalny".

...i będzie chc ia ł popróbować nowych wojen kolo­
nialnych i nowych metod kolonialnego podboju w 
Europie — zapowiedzianych w uniewinniającym wy­
roku d la  Hitlera.

Ale wedle stawu grobla. Była ona słaba i krucha 
w 1939 roku a dziś zajęła olbrzymie przestrzenie 
świata i setki milionów ludności kuli ziemskiej, po­
trafiących bronić pokoju i coraz bujniejszej przy­
szłości swych pokoleń, (s. b.)

(„N o w a  Droga“  — Kum unh i)
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Przez
Pomorze Zach.
ścigał hetman
Czarniecki
Szwedów
1IT X V I I  w . za la ł Po lskę szwedz- 
"  k l „  po top“ . M iędzy in n y m i z 
Pom orza Szczecińskiego w k ro c z y ­
ły w o jska  szw edzkie do P o lsk i.

Przem ocy szw edzk ie j p rz e d  wsta 
w i ł  się he tm an S tefan C zarnecki. 
W  w a lce  ze Szwedami o p a rł się 
on o lud» w zyw a jąc  ch łopów  i  
m ieszczan do w a lk i z zaborcam i. 
Z b ro jn y  ru ch  lu d o w y  w  obron ie 
o jczyzn y  og a rn ą ł ca ły  k r a j,  a  pow  
szeehne pow stan ie chłopów  zm u­
s iło  Szwedów do w yco fa n ia  się 
z P o lsk i.

Z a  uchodzącym i z P o lsk i Szwe­
da m i ruszy ł w pogoń w  6 tysięcs- 
ja z d y  S tefan C zarn ie ck i. D roga 
jeg o pro w a dz iła  przez ziem ie Po­
m orza Zachodniego. K ro n ik i wspo 
m in a ją , iż  w  o k o lic y  B a rn im ia  
(pod D raw nem ) przeszedł D raw ę, 
b y ł pod Keczem i Choszcznem, za 
ją ł  Pęzino (pod Starga rdem ), b y  
w reszcie udać się do D a n ii. Prze­
p ra w ił  się w p ła w  z jazd ą w  pe ł­
n y m  b o jo w ym  ry n s z tu n k u  przez 
cieśn inę m orską, oddzie la jącą Ju t-  
lan d ię  od w yspy  Oels, k tó rą  zdo­
b y ł.

Ponieważ dzia ła lność he tm ana 
C zarnieckiego b y ła  zw iązana z Po 
m orzem  Zachodnim , m iasto  Szcze 
e ln  uczc iło  jego pam ięć nazw a­
n ie m  je d n e j z u l ic  jego im ie n ie m . •

Czy zabawa dla młodzieży 
jest „kwestią t t

Z K IM  TU TAŃCZYĆ?
K ilk a  par młodych oczu rozgląda się po sali. K o­
biety tańczą z meżczyz nami starszymi od siebie. Czy 

zechcą zatańcayć z siedemnastoletnimi chłopcami? Lepiej 
już stanąć sobie przy ścianie i przyglądać się. Północ już 
dawno minęła. Ziewanie nie pozwala zamknąć ust...
— „W YKO M BINUJĘ”  so- chowanka. Niedawno widzia- 

bie dziewczynę i  przyjdę do no grupę uczniów szkół za w  o 
lokalu., będę się „b a w ił”  po- dowych w  lokalu nocnym w 
etanaiwia niejeden z chłop- „Bajce” . Za często spotyka 
ców, którzy w  poszukiwaniu sie młodzież szkolną na dan- 
¡rozrywki t ra f i l i  do lokalu. Im  cingach w  lokalach restaura- 
ponuje im  rozbawiona pu- cyjnych. 
bOlltczność. a ,z drugie j strony prywat-

— Co tu  robicie? ne zabawy młodzieży urządza
Znany głos działa jak  prysz ne po nocach, są zmorą loka- 

nic. torów.
— Panie profesorze,

właściwie...

BOSMAN HE IN  OPOWIADA:

Kawa... i  masło
p RZEZ CHWILĘ zastana-
* wiałem się, czy Hein ma w 

czubie czy nie. Ale tylko przez 
chwilę. Bo przebieg wypadku 
pokazał, że stary bosman myśli 
trzeźwo... W portowym barze za 
czepili nas jacyś goście. Niezna­
ni, wytworni, i  to w taki spo­
sób, że zaraz poznać, co za ja ­
t y

Hein, patrzyć się na tańczą­
cych, zawadził o młodego straż­
nika portowego. Dobrodusznie 
mti pogroził pięścią — jak to 
Hein —- a towarzystwo przy sto 
le zrozumiało gest na swój spo­
sób.

—  Ci młodzi wszędzie się 
dziś rozpychają — cyknęli w 
naszą stronę.

— Siadaj Hein — zaprosili i 
podali z miejsca kieliszek.

Hein kieliszka nie odmówi, 
zwłaszcza nie w portowym ba­
rze. Ma się fason! P ił powoli 
i  badał towarzystwo.

— Dobry koniak — pochwa-

— Tutejszy —  odpowiedział 
pan z towarzystwa, — i  drogi...

— A na Zachodzie... — mówi 
Hein — i  dalej przypatruje się 
przygodnemu towarzystwu, któ­
remu oczy poczęły się świecić.

A ja  się dziwię i  zamieniam 
W słuch:

m y
Czy to  ź le, że m łodzież baw i

Się?
N ie, to  bardzo dobrze. T o  do- 

*  *  *  w ód, że nasza m łodzież Jest zdro
wa i  pe łna radości życia. Nasza 

c «  ? m « T-TT.T , .  , ,  m łodzież może znaleźć czas na
W / T A K IE J atmosfera? odby kszta łcenie się i  na zabawy. T a k  
'  ’  ło  się niedawno w  lokalu  być pow inno, 

publicznym spotkanie nauczy po w inn o  się spotykać
cielą z uczniami jednej ze 
szczecińskich szkół ogólno- N apcw no n ie ! 
kształcących. Wypadek z pew
nością niecodzienny. Raczej A  JEDNAK —  u młodzieży 
co tygodniowy. w  w ieku szkoły licealnej (o

Gdyby dyrektorzy, nauczy- takie j jest mowa) potrzeba 
ctele i  wychowawcy m ie li towarzyskiej rozrywki, po- 
więcej czasu i  przeszli się po trzeba obycia towarzyskiego,, 
lokalach i  sobotnich żaba- tańca, ba, i  f l ir tu  (nie bądźmy 
wach publicznych spotkaliby świętoszkami) — jest z jaw i- 
niejedną wychowankę i  w y - sfciem od tysięcy la t normal­

nym i; wcale nie groźnym, 
ja k  to  niektórzy sądzą.

W  naszych szkołach — ta k  nam  
się w yda je  — w ładze ośw iatow e 
n ie zb y t do w ie rza ją  pow ierzone j 
je j  m łodzieży, że p o tra f i baw ić 
się k u ltu ra ln ie . W szkołach zawo- 
do w ych , do k tó ry c h  uczęszcza 
m łodzież n ieco starsza, w ładze są 
ba rd z ie j to le ra n cy jn e  i  pozw ala­
ją  na zabaw y — choć może sw oją 
to le ra n c ję  z b y t m a ło  w yko rzys tu  
ją  d la  ce iów  w ychow aw czych. W 
szkołach og ó lnokszta łcących ( ja k  
np, w  jedenasto la tkach m ęsk ie j i 
żeńskie j) zabaw y m łodz ieży w 
ogóle się n ie  odbyw a ją , poza k i l ­
kom a w ieczo rn ica m i w  szkołach 
TPD .

JESZCZE k ilk a  la t tearm w  
jedenastolatce żeńskiej pano­
wała atmosfera zakonu. O 
szkolnej zabawie (pozą balem 
maturalnym) n ie było  mowy. 
Za to  dziewczęta w  tajem nic^ 
przed szkołą, a często i  przed, 
rodzicami, chodziły na cało­
nocne zabawy n ie  szkolne. Za 
uważone przez profesorów p o 1 
nosiły kary, wzywano rodzi­
ców, gorszono ąię publicznie 
ich postępowaniem, ale możlf 
wości młodzieżowej zabawy 
nie daiwano. Oto klasyczna 
„dulszczyzna” !

Obecnie uczennice szko ły  żeń­
s k ie j uw aża się za ta k  tn iode. że 
n ie w a rto  organ izow ać d la  n ich  za 
baw  i  nie w a rto  prze jm ow ać 
zb y tn io  ich  życ iem  po za le kcy j­
nym .

W jedenastolatce męskiej 
odbywały gię przez ostatnie 
dwa łatą takie młodzieżowe 
zabawy, które  mogły by być 
wzorem dla innych, o czym 
mogą zaświadczyć w izytato­
rzy  wojew. Wydz. Oświaty, 
(podobnie m iłe  zabawy urzą­
dza czasami Pałac Młodzie­
ży). W tym  roku w  jedenasto­
latce zabaw się n ie urządza, 
bo panuje błędna opinia, „że 
młodzież tego nie pragnie".

Skutek jest taki, że nauczy 
ciel z te j szkoły spotkał 
swoich uczniów na publicznej 
zabawie, o czym była mowa 
na początku.
A TERAZ 'inne zagadnie- 

^  nie: Jeżeli uczeń po matu 
rze nie będzie um ia ł tańczyć, 
czy to dobrze? A  jeśli się nau 
czy na publicznej zabawie, to 
foxitrotta, tanga czy boogie— 
woogie! O k ra ko w ia k^  ma­
zurze, polonezie, kujaw iaku, 
a przede wszystkim o walcu, 
nie będzie m iał zielonego po­
jęcia.

Trzebą się postarać o stwo 
rżenie atmosfery miłych, 
koleżeńskich zabaw.

TEM AT „ ja k  dać młodzieży 
godziwą rozrywkę” , powinien 
stać się nawet przedmiotem 
rozważań w  nowych Kom ite­
tach Rodzicielskich, we w ła ­
dzach oświatowych i w  ZMP. 
A le powinien to być temat dy 
sklitowany! Zamiast biadolić 
nad objawami chuligaństwa 
czyli deptać chwast, w y rw ij­
my jego korzenie.

Wzorów zabaw młodzieży 
nie brak:: Przypominamy słyń 
ne wieczorynki w  Związku 
Radzieckim i  pełne humoru i  
werwy zabawy młodzieży 
FDJ w  NKD.

St. Janusiewicz

Trzy pokolen ia  Kobylskich

W szczecińskim Ognisku 
Kultury Plastycznej

p rz y  a l. W ojska P o lskiego w  Ba 
rze M leeznym  n r  X pom im o w ie lo  
k ro tn y c h  in te rw e n c ji konsum en­
tó w  u k ie ro w n ik a  ba ru  sprzeda­
je  sie nada l z im ne zupy?

—- W  Anglii —  ciągnie Hein 
— inaczej sprawy stoją. Byliś­
my tam. Sztorm był, jeden z 
nas zachorował, trzeba było 
wejść do portu. Parę godzin 
postoju, ale cośmy zobaczyli, 
tośmy zapamiętali,..

Stoimy więc w porcie i  przy­
patrujemy się życiu. Coraz wię­
cej kobiet schodzi się i  patrzy 
na nas. Nie... nie to co myślicie. 
Biedne kobiety, w łachach. Cho­
ciaż — jak to rybacy... mruga­
my do nich, a one nic... tylko 
stoją i  patrzą. Podeszła wresz­
cie jedna pod burtę i  pyta: — 
masło?

— Nie chcemy kupić — od­
powiadamy. —  Sami mamy do­
syć.

— Nie o to chodzi — daje 
nam kobieta do zrozumienia — 
Dajemy kawę, dajcie nam ma­
sło.

I  dogadaliśmy się. Od tygod­
ni cały port masła nie widział. 
A kawę to mają. Prawdziwą! 
Ale daj tu dziecku kawy.1..

To my do kucharza.
— Dawaj nasze porcje ma­

sła...
Zamieniliśmy z kobietami. Ca 

ły  port zaopatrzyliśmy i  trochę 
kawy się przywiozło.

—  Fajno — co? — mówi 
Hein i  patrzy towarzystwu pro­
sto w oczy.

— Pomyśleć, że u nas jesz­
cze się nie przelewa. Kawy fest 
mało i  droga, ale masło to jest. 
Można na nie zapracować! A 
tam kawy mają niemal w bród, 
za to masła dla dzieci — -brak. 
Taki to zachód...

— Ale koniak, ten tutejszy, 
dobry jest — powiedział Hein, 
wstał i  na pożegnanie nalał so­
bie jeszcze kieliszek.

( tłum ek)

Jeśli chcesz się

czegoś nauczyć
uczęszczaj

na kursy
Ośrodka Kursów 
Politechnicznych

IN S T Y T U T  Przem ysłow o-R ze-
m ie ś ln iczy  w  Ł o d z i o tw o rzy ł 

os ta tn io  w  Szczecinie f i l ię  p. n. 
O środek K u rs ó w  P o litech n icz ­
nych.

Cel Ośrodka to  u m o ż liw ien ie  
m ieszkańcom  Szczecina uzyska­
n ie  na jro zm a itszych  k w a li f ik a c j i  
n iekon ieczn ie  d la  zdobycia za­
w odu, ale d la  w łasne j p rzy je m ­
ności 1 po ży tku .

N a ku rsa ch  w  O środku można 
na uczyć się k ro ju ,  szycia, m ode­
low a n ia , k reś leń  budow lanych, 
ję z y k ó w  obcych (rosy jsk iego , n ie  
m leck iego, fran cusk ie go  1 an g ie l­
skiego) księgow ości, kapelusznic- 
tw a , dz ie w ia rs tw a 1 w  „og ó le  w  
każd ym  k ie ru n k u  m ożna zdobyć 
pew ne k w a li f ik a c je "  — Jak tw ie r  
d z i k ie r . Ośrodka K a z im ie ra  w ie ­
czorek.

Ośrodek m ieści się w  gm achu 
S zko ły  Ogólnokszta łcącej M ęsk ie j 
p rz y  u l. H en ryka  Pobożnego, 2 
gdzie p rz y jm u je  s ię  zap isy na 
k u rsy . (Jni

Jakie
filmy polskie
ukażą się
w roku 1954?

IESZCZE w tym roku po
J  filmach: Domek z kart” , 

„P ią tka z ulicy Barskiej", 
„Skąd idzie burza”  i „Pościg”  
- -  zakończą okres zdjęciowy 
dalsze cztery film y  fabularne, 
będą to: „Narodziny człowie­
ka”  (pierwsza część „Pamiąt 
k i z Celulozy“ ), „Dziewczyna 
z koralikam i”  („B ielawa” ) 
„Autobus odchodzi o  godzi 
me 6,20“  („Je j życie") oraz 
„Uczta Baltazara". Montaż i 
podkład muzyczny do tych fi) 
mów zakończony zostanie w 
pierwszych miesiącach prays/ 
jego noku.

W drugim kwartale 1954 
r. będzie gotowa druga część 
„P am ią tki z Celulozy" pt. 
„D roga  do Grenady".

Skierowano Już do produk­
c ji 6zereg nowych scenariuszy, 
których realizacja rozpocznie 
Się z początkiem przyszłego 
reku, A  oto ich ty tu ły : „ż e ­
lazna kurtyna", scenariusz T. 
Konwickiego. „W  sercu w si" 
— M. Jarochowskiej, reżyse­
rem będzie Aleksander Ford, 
film  historyczny „Podhale w 
ogn iu " — Hechtkopfa i Bato­
rego, Wśród tych tytułów 
znajdzie się również adaptacja 
znanej powieści Bohdana Cze- 
szki „Pokolen ie" pod nazwą 
„Staż kandydacki“ , którego 
reżyseria zostanie powierzona 
Jednemu z absolwentów Pań­
stwowej Wyższej Szkoły F il­
mowej. Reżyser Wanda Jaku­
bowska przygotowuje się do 
adaptacji współczesnej powie 
ści o  młodzieży Scibora.Ryl­
skiego pt. „Sprawa Szymka 
B ielasa* ‘ . Przekazano ró w n ie ż 
do realizacji scenariusz weso­
łe j  komedii sportowej T. Do­
maniewskiego.

Reżyser Leon Buczkowski 
pracuje nad scenariuszem o 
tematyce lotniczej. Z zamia­
rem realizacji nowej komedii 
muzycznej nosi 6lę również 
Jan Fethke. Reżyser Jan Ryb- 
kow&ki ma także zamiar prze­
nieść na ekran powieść Jerze 
go Pomianowskiego „Koniec i 
początek". t

Bez słów

I V  N A JW IĘ K S Z E J k las ie  nasze- 
go L ice um  S z tuk  P lastycz­

n ych  ledw o się ju ż  m ieszczą s łu ­
chacze Ogniska P lastycznego, o- 
tw a rte go  n iedaw no w  Szczecinie. 
I  je że li ta k  p ó jd z ie  da le j, trzeba 
będzie po dz ie lić  ic h  na dw ie  g ru ­
py, chociaż nasuw a to  poważne 
trud no śc i d la  w yk ład ow ców .

Jesteśm y na le k c j i  m od e la r­
stwa. Jeden z ko le gó w  s ta le  na 
podium  ja k o  m od e l — p ię ć  m i­
n u t p iln eg o  skup ien ia  — i oto 
rozpoczyna się zadan ie: trzeba w  
te j g lin ie  w ym ode low ać całą po­
stać w idz ianego przed ch w ilą  
cz łow ieka . N ie k tó rz y  no raz p ie rw  
szy w  życ iu  m a ja  do czyn ien ia  
z m od e lars tw em , in n i m a ją  ju ż  
pew ną w praw ę . Po dw óch godzi­
nach og lądam y pie rw sze „rze ź ­
by “ , n ie k tó re  n iezgrabne i  cięż­
k ie , in n e  zaw ie ra ła  ju ż  ia k ie ś  e- 
le m e n ty  sz tu k i. P ro f. M ize rkó w - 
na snrnwdza w y n ik i zadania — 
lo  p ierw sza le kc ja , k tó ro  zo rien ­
tu je  ja  w  m ożliw ośc iach in d y w i­
du a lnych zespołu s łuchaczy.

W  n ie rw sze i ław ce m eczą sie 
w łaśn ie  w  czarnej p lin je  d w n j 
„s ta rs i nanow ie“ : znanv naszym 
czy te ln iko m  zdobyw ca i  nagrody 
tegoroczne j w ys ta w y  n ra c  p ia s ty  
kó w  — am a to rów  Skrzeszewski- 
t odznaczony d ru ka  nagroda na 
te ł że w ys ta w i« - W ła dys ła w  K o  - 
hyls.ki, b y ły  ryb a k , a os ta tn io  
dozorcą w  C en tra lnym  Zarządzie 
R ybo łów stw a M orsk ieg o w  T rze ­
bieży. Oba i  m a tę  ju ż  po SO la t, 
ale w  rzeźb ia rsk im  zapale dorów  
nu  Ją na jm łodszym .

K o rzys fg m y  7- c h w ili ..n ieuw a­
g i"  P ro t M tze -ków n y . b y  odbyć 
z ko l. K o b y lsk im  k ró tk a  poga­
w ędkę na  te m a t jeg o  „d ro g i do 
O gniska".

—  Mó1 o jc ie c  Ig na cy , b y ł tez 
m alarzem  — am atorem , on  też 
p ie rw szy u c z y ł m n !e m a la rs tw a  
C c ź k ie  to  b y ły  r ila  nas czasy, 
d c ie c  m ia ł nędzną pra cow n ie  w 
Poznaniu, rozsy ła ł sw o ie  ob razk i 
do m n ie jszych  m ia s t 1 m iasteczek 
p rz y  pom ocy leszcze b ie d n ie t- 
szvrh rńź on kn m iw o ta że ró w . N ic 
w ie lk i b y ł z tego zarobek, an i 
d la  o jca , ani d 'a  W o  t>qk)0Ci\1« 
ków . N ie  w ys ‘ a rezv ło  ną naukę 
d la  m n ie . an i naszego rodzeń­
stwa. X b ie dy  rod z in a  m usia ła  sie 
rozdz ie lić , nauczy łem  sie trochę 
s to la rs tw a, po tem  zosta»em ry b a ­
k iem . A le  zawsze n a jch ę tn ie j m a-

W ła dys ła w  K o b y ls k t zaraz po 
w o jn ie  osiedla się ną Pom orzu 
Zachodnim.

— Prace m am  spokojna — no 
i postanow iłem  po 12 przeszło la ­
tach w ró c ić  do u lu b io ne go  m a­
la rs tw a, Na os ta tn ia  w ystaw ę p i a 
s tykó w  — am atorów  w  Szczeci­
n ie  dałem  8 obrazów  marypi.st.ycz 
nych . T rz y  z n ich  p rzesz ły  przez 
e lim in a c je  w o je w ó d zk ie  i  są te ­
raz na O gó lnopo lskie i W ystaw ię  
P la s tykó w  — am a to rów  w  W ar­
szawie. N a jch ę tn ie j m a lu je  m o­
rze.

Czego spodziewa się K o b y js k i 
po Ognisku?

— W iem . Że trochę ju ż  późne 
na system atyczną naukę, a le  m a­
la rs tw o  kocham  na jserdeczn ie j i  
m yślę , że dużo tu  skorzystam , 
nauczę sję dobrego rysu n ku , w ła ­
ściwego u żyw a n ia  ko lo ró w . M o­
jem u  synow i H e n ryko w i będzie 
ła tw ie j — je s t on uczn iem  szcze­
cińsk iego L ice u m  S z tuk  P lastycz­
nych.

P rzez t r z y  w ię c  po ko le n ia  wę­
d ru je  ta le n t p la s tyczny  w  rod z i­
n ie  K o b y ls k ic h . A le  dop ie ro  w 
trze c im  będzie się m ó g ł rozw inąć 
bez przeszkód.

L u d w ik  K o w a ls k i m a Już także 
dorosłe dzieci. Je s t z zaw odu m a 
la rzem  p o ko tow ym . przed w o jn ą  
P racow ał w  W arszaw ie, te ra z  ies t 
l lte rn ik ie m  i  m alarzem  szy ldów  
w  R e ionow e i S p ó łd z ie ln i P racy 
„ P o k ó j"  w  Szczecinie. M a low a ł i 
rysow a ł od  dziecka — n ig d y  je d ­
nak n ie  m óg ł się uczyć system a­
tyczn ie , przez k r ó tk i  czas chodz ił 
na k u rs  p rz y  M uzeum  S z tuk i S to­
sowane! w  W arszaw ie, a le  m usia ł 
p rze rw ać naukę. O ..O gn isku " do­
w ie d z ia ł się z „ K u r ie r a "  — zarąz 
się zapisał. N ig d y  n ie  za późno 
na naukę.

W  jakże  in n y c h  w a ru n ka ch  roz 
poczyna sw oją  drogę do sztuk i 
19-Ietnia H elena Tobo lska . S koń­
czyła w  Szczecinie szkołę podsta­
w ową, m ia ła  zawsze zam iłow an ie  
do rysu n kó w , szkoła pom agała je  
ro zw ija ć . O trzym a ła  pracę w  
S p ó łd z ie ln i im . M an ifes tu  L ip co ­
wego. W iedząc o je j  zdo lnościach 
spó łdz ie ln ia  sk ie row a ła  ją  do 
„O g n iska " . T u  zdobędzie podsta­
w ow e w iadom ośc i, a po tem  — 
w szys tk ie  d ro g i o tw a rte !

Z ach od z im y jeszcze do sekre ta­
r ia tu , sp raw dzam y ilość zgłoszeń 
Jest ic h  ju ż  p ra w ie  60 i  w ciąż 
n a p ływ a ją  dalsze. A  „n ie w ie rn i

Tom asze" k ra k a li n iedaw no : po
co w  Szczecinie O gnisko, n ie  znaj 
dziec ie  ty lu  am a torów !

N ie  zda jem y sobie dostatecznie 
sp ra w y  z fa k tu , ja k  og rom nie  i  
s ta le rosnące je s t w  masach za in ­
te resow anie spraw am i sz tu k i i ja k  
s ta le  rośnie, ja k  w ie lk i je s t g łód 
n a u k i, ja k  s iln a  i  tw órcza po­
trzeba w ypow iedzenia sie w  dzie­
le  a rtys tycznym . N ie  zraża ją żad­
ne trudnośc i i przeszkody, późne 
godziny, k ło p o ty  z do jazdam i.

Szczecinowi p rzyb y ła  ważna p la  
ców ka k u ltu ra ln a  T rzeba ja  o to ­
czyć na jtro sk liw sza  op ieka. (].)

Hallo uwaga!
Halin uwaga!

Łowiska
na Rynnie Słupskiej
są najwydajniejsze
N2

O  <Tł

(„L’Humanité Dimanche")

A BAŁTYKU najbardziej wy­
dajnym łowiskiem jest obec­

nie Rynna Słupska. Wykorzystują 
to rybacy „K orab ia" z Ustki, 
których kutry łow ią tam boz przer 
wy. Onegdaj powróciły z dwu i 
półdniowego rejsu, przywożąc 
większą ilość ryb. Najlepsze wy­
niki osiągnęły kutry: „U st 8"  -  
szyper Kazimierz Giermakowicz i 
„U s t 10“ , które złowiły 15.900 kg 
ryb.

MIMO źe na 8ałtyku od 1 
stopada było 15 dni sztormowych 
rybacy „Korabia" do wczoraj wy 
konali już 68,4 proc. miesięczne 
go planu połowów. Do wykona­
nia planu rocznego brakuje im 
zaledwie 90 ton ryb, które zobo­
wiązali się złowić do 15 grudnia 
br.

GORZEJ JEST
V/ KOŁOBRZESKIEJ „BARCE"

ATOMIAST słabo łow ią ryba- 
f ' * c y  z kołobrzeskiej „Barki". 
Do wczoraj plan miesięczny wy­
konali tylko w 25,3 proc. Rybacy 
ci nie słuchają wiadomości, po­
dawanych przez „Serwis Rybac­
k i" CZRM i łowią na bliskich ło ­
wiskach kołobrzeskich, o nie wy­
pływają na Rynnę Słupską. Gdy 
na łowiskach kołobrzeskich ryba­
cy uzyskują z jednego zaciągu 
przeciętnie po 4 skrzynki ryb, to 
na Rynnie Słupskiej z jednego 
zaciągu mają 20 skrzynek.

Dlatego też jest sprawą naj­
pilniejszą, aby wszystkie kutry bez 
chwili zwłoki rozpoczęły połowy 
na Rynnie Słupskiej.

NA SANDETTI
I W KANALE LA MANCHE 
WZRASTAJĄ WYNIKI POŁOWÓW

/"OBECNIE wszystkie nasze trg- 
'- ^ w le ry  łowią śledzie na łow i­
skach Sandetti, a lugry w Kanale 
La Manche. Mimo trudnych wa­
runków atmosferycznych (od 1 l i ­
stopada było 9 dni sztormowych) 
wyniki połowów są na ogół do­
bre. Wśród trawlerów najlepiej 
łowi „WEGA" -  kapitan HENRYK 
POLEKS, który onegdaj osiągnął 
220 beczek.

Na Kanale La Manche prze­
ciętny wynik połowów w ciągu 
ostatnich dni wynosi 8 ton na 
jeden lugier. Na czele, w da l­
szym ciągu utrzymują się załogi 
„KORABIA II", „DELFINA i!" i 
„KULIKA". W dalszym ciągu u- 
zyskują one rekordowe wyniki. 
W  czwartek te trzy lugry »łowiły 
ogółem 77.000 kg śledzi.

Proponujemur...
A  B Y  w  ha nd lu  po kaza ły  sie
‘ ’ skrzyneczki blaszane na lis ty  

z zameczkami. M ożna b y  Je oro- 
du kow ać tan im  kosztem  z odpad­
k ó w  blachy. B y l ib y  bardzo 
w dzięczn i listonosze i  m ieszkańcy 
Szczecina. J A N  L IS IA K

Ą b y  w  sprzedaży po kaza ły  się 
gzym sy do f ira n e k . Czy n ie  na 

leża łoby przy sprzedaży m e b li za­
pro w a dz ić  sprzedaż gzym sów. — 
O b y ło b y  się bez „k o m b in o w a n ia “  
w  dom u na czym  lep ie t pow iesić 
f ir a n k i.  H E L E N A  KO SC IU K

W  te j rub ryce  zamieszczamy 
w n io s k i czy te ln ików  O ro zw in ię ­
cie m ie jscow ej p ro d u k c ji d ro b ­
n ych  a rtyku łó w , k tó ry c h  b ra k  n *  
leży  uzupełnić.

A
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DZISIEJSZA OBSŁUGA:
Czytelnik Stanisław Bin, 

mieszkańcy domu przy al. Ma­
riana Buczka 24c i pasażerowie 
tramwajów.

Język
QZCZECÍN  
¿Jsze opinie, 

stem młodym, 
umiemy się baz.

ma najróżniej- 
Jesteśmy mta- 

mamy rozmach, 
<ić, ostatnio na­

wet znamy się 
na koncertach 
i  na sztuce. 
Mamy jeszcze 
inną opinię: 
jesteśmy mia­
stem niezbyt 
salonowego ję­
zyka. \V „L u ­
dowej" na
przykład van 

Kazimierz tak sobie rozmawiał 
z panem Piotrem (konstrukto­
rem. jak się okazało) że wiele 
osób wolało opuścić lokal niż 
być zmuszonym słuchać „takiej 
■łaęiny".

Nie trzeba koniecznie trzy­
mać języka za zębami — po-
wiedzmy swoje gdy mamy coś
do powiedzenia — ale... czy za­
leży nam koniecznie na bezcze­
szczeniu języka?

Ciśnienie

W ODOCIĄG i  maju świetli­
cę przy al. Mariana Bucz 

ka 24 c. Lokatorzy mają utra­
pienie z świetlicą.

Lubimy za­
bawy — piszą 
nam, ale me 
do rana. Lu­
bimy wesołość, 
ale nie krzyki. 
Lubimy nawet 
wypić, ale nie 
wiadrami. Dzi­
wimy się po­
nadto, że w la 
kiej „ świetli­
cy", po cało­
nocnej zaba­
wie, zbierają 

się dzieci na wyjazd do przed­
szkola w Pilichowie natomiast 
nie dziwimy się wcale, że dzie­
ci otrzymują błędny obraz o 
tym, czyni ma być świetlica.

Umiejscowić

Ho d u j c ie  kró lik i —  woła­
ją afisze w szczecińskich 

tramwajach. Czemu nie! Królik 
dobro rzecz. Ale — czy nie war 

toby obok tych 
afiszów wywie- 
sic zarządze- 
nie Miejskiej 

&  Rady Narodo-
wej o rejoniza- 
cji hodowli w 

* *  Szczecinie? Ina 
czej admini­
stratorzy, likw i 

dujący hodowle na strychach w 
śródmieściu, mogą się spotkać 
z uwagami hodowców, że choć 
Rada nie zezwala, tramwaje 
przecież nawołują do hodowli?

CzfJs wina?
— czy tylko 
administracji Osiedla 
Akademickiego?

ST U D E N C I m ie szka ją cy na O* 
s ićd lu  A ka d e m ick im , m a ją  u- 

rozm aicen ie : ku c h e n k i często psu 
się i k ie d y  trzeba sobie coś 

ł>i 2>.-!»raać. kon ieczne 1est udać sic 
do innego b lo ku . Tam  Jednak stu 
denei rów n ie ż g o tu ją  na gazie i 
— n ie  m a m ie jsca. S to ły  do sta­
w ia n ia  ga rn kó w  są s ta le b rudne 
t  czarne. Podobn ie je s t ze zlew a­
m i.

A d m in is tra c ja  b lo kó w , m im o  w ie
lo k ro tn y c h  in te rw e n c ji n ic  n ie  czy 
n i  d la  p o p ra w y  tego stanu — p i­
sze nasz korespondent, A  m y  za­
p y tu je m y : -  ile  w  ty m  stanie 
ize~3v w in y  sam ych studentów?

(b r)

17 proc. opalu zaoszczędzili palacze MZBM

Rejonizacja centralnego ogrzewania Czystość i higiena
kiosków i straganów

\ I 7  SZCZECINIE jest w ie le  bloków mieszkalnych, wy
posażonych w  centralne ogrzewanie. Różnie bywało 

w latach ubiegłych: w jednych domach komitety domowe 
dbały o urządzenia i  p a liły  w „centra lnym “  — w  innych 
piece niszczały.

ZABAW KI
produkują uczniowie 
Zakładu Doskonalenia
Rzemiosła
U c z n io w ie  z a k ła d u  Doskona- 
w  len ia  R zem iosła w  Szczecinie 

p rz y s tą p ili do p ro d u k c ji zabawek 
z surow ców  odpadkow ych.

Z  puszek po konserw ow ych . od ­
pa dkó w  d ru tu , m eta lu  1 d rew na 
w y ra b ia ją  on i w ózk i, ta czk i, karu 
żele i  w ic ie  In n ych  zabawek.

P ro je k ty  zabaw ek zosta ły oprą 
cowane przez sam ych uczn iów . Za 
b a w k i w y ró ż n ia ją  się trw a łośc ią  1
estetycznym  w yg lądem .

T E A T R  P O L S K I — „F a n ta zy “  - -  
godz. 19.15.
T E A T R  W SPÓ ŁC ZESN Y — ..Za 
ty c h  co na m o rzu “  — godz. 19 15. 

•F IL H A R M O N IA  — IX  P o ranek 
S ym fo n iczny  (abonam entow y) — 
^odz. 12.
(po n iedz ia łek nieczynne). 
C O LLO SEU M  — „T a je m n ic a  i in i i  
o k rę to w e j“  — godz. 14. 16, 18, 20, 
„B og a ta  narzeczona“ —godz. 10. 12, 
po n iedz ia łek — „P o d  tu re ck ira  
ja rzm e m “  — godz 16, 18, 20 
B A Ł T Y K  — „P rze ło m “ , ser. I I  — 
godz. 16, 18, 20, „Na rzeczona z 
T u rk m e n ii“  — godz. 10, 12, 14, 
pon. — „P rz e ło m “ , ser. I I  — 
godz. 16, 18, 20.
M ŁO D A  G W A R D IA  — ..N oc w i­
g i l i jn a “  — godz. 10, 11.30, 13.30, 
„A re n a  ś m ia ły c h " — godz. 14.KO, 
16.30, 18, 20, pon. — „P o tę p ie ń cy “
— godz. 14.30, 16, 18, 20.

P IO N IE R  — „O rz e ł K a uka zu “ , I I  
ser. — godz. 15, 18, 21, „C za ro ­
d z ie jsk i k ry s z ta ł“  — godz. 10, 12, 
..W ig ie rscy  spo rtow cy“  — godz. 
14, 17, 20. Pon. — „O rz e ł K a u ka ­
zu “  I I  ser. —» godz. 15, 18. 21, 
„O dzyskane dz iec iństw o“  — godz.
14, 17, 20.
H U T N IK  — „T ró jk a  t r e f l “  — 
godz. 15, 17, 19, „D z ie ln y  G a j czy“
— godz. 13, pon. nieczynne. 
P R Z Y JA Ź Ń  — „D z ie c i z jednego 
p o d w ó rka “  — godz. 15, 17, 19, 
„D z ie w czę ta  z ba le tu “  — godz. 13, 
non. n ieczynne.
1 M A J  — „ M y  u rw is y “  — godz.
15, 17, 19, „D u b ro w s k i“  — godz. 13, 
poniedz. nieczynne.
D Y Ż U R Y  A P T E K : 
n r  7 — 5 L ip ca  7 
n r  3 — M ick ie w icza  161

OBECNIE miasto przejmu­
je  wszystkie urządzenia .,CO“  
i albo już je  uruchomiło, albo 
je  uruchomi w roku przysz­
łym

OGÓŁEM w Szczecinie 8 
tys. izb ogrzewanych jest oen 
tralnte. Na podstawie zarza 
dzenia Prezydium MRN — 
M ie jsk i Zarząd Budynków 
Mieszkalnych N r 1 (Północ) 
przejął już od Komitetów Blo­
kowych obsługę urządzeń 
centralnego ogrzewania w 35 
budynkach. Przejmowanie da! 
szych bloków jest w toku. W 
roku przyszłym rejonizowana 
obsługa urządzeń centralnego 
ogrzewania obejmie wszystkie 
budynki w całym mieście, na­
wet w domach dwu i trzyro- 
dzinnych. Zarządzenie to ma 
na celu oszczędność opalu i  
oszczędność budynków, które 
lokatorzy nie zawsze ogrzewa­
l i  należycie, co powodowało 
niszczenie murów z powodu 
zimna.

OSZCZĘDNOŚCI —
N IŻSZA CENA!

JU Z  w  k ró tk im  s tosunkow o o-
kres ie  p ra c y  pa laczy M Z B M  o- 

kaza lo się, że zarządzenie to  iest 
słuszne i  połączone z korzyśc iam i 
i  d la  lo ka to ró w  i d la  Państwa.

D otychczas uzyskano 17 proc. 
oszczędności op a łu , p rz y  sta łe j 
te m pera turze  pomieszczeń (po w y­
żej 18 stopn i). W  zw iązku z tym , 
w ed ług  pob ieżnych ob liczeń , opla­
ta  za m e tr  k w a d ra to w y  po­
w ie rzch n i ogrzew ane j w ynos ić  bę­
dzie od 1.75 do 1,87 zł. p rz y  czym 
n ie  uw zg lędn iono ob n iżk i cen wę­
g la , co w p ły n ie  na  dalsze potanie- 
r ie  kosztów  ogrzew an ia cen tra ln e ­
go. W zro st oszczędności opału 
przez pa laczy  p rzyczyn i sie też do 
o b n iżk i o p ła t za ko rzys ta n ie  z cen 
tra ln cg o  ogrzew an ia. N ie w ie lka  
różn ica  cen za ko rzys ta n ie  z cen­
tra lnego ogrzew an ia w  poszczcgól 
n ych  b lo kach , spow odow ana .iest 
ty m , że n ie  wszędzie są jednakow e 
piece i  n ie  w szystk ie  piece jedna­
ko w o  zużyw a ją  opał.

OBECNE opłaty za ogrze­
wanie centralne, w porówna­
niu z opłatami, Jakie ponosili 
lokatorzy w latach ubiegłych, 
trdy paleniem zajmowały się 
Kom itety Domowe, są niższe, 
dzięki niższym kosztom cho­
ciażby transportu. Poprzednio 
każdy Komitet Domowy miał 
swojego palacza — obecnie 
jeden palacz obsługuje 2 lub 
3 kotłownie.

„ZŁO D ZIE JE  W O DY“
\ \ [  N IEKTÓ RYCH* blokach, 
vv a między innym i w al. 

Buczka pod nr. 7 i przy ul. 
Jagiellońskiej nr. 39a — nie­

którzy lokatorzy zabierają 
Ciepłą wodę z grzejników. W 
tych blokach lokatorzy gór­
nych pięter marzną, bo wodę 
kradnie inny lokator na pra­
nie lub kąpiel. Kradzież wody 
przyczynia się ponadto de 
podwyższenia kosztów ogrze­
wania i może być powodem 
uszkodzenia urządzeń.

C ELEM  zapobieżenia tego rodza­
ju  n ra k ty k o m  — w oda w  ko tła ch  
b lo ko w ych  zostanie nasycona bez­
b a rw n ym  p łyn em  żrącym . W  ra ­
zie użyc ia  te j w od y  do m yc ia  m o­
że nastąpić poparzen ie skóry , 
w zględn ie  za tru c ie  w  w ypa dku  ie j 
p ic ia . O w prow a dze n iu  w ody ska ­
żonej do k o t łó w  lo k a to rz y  będą 
pow iadom ien i.

P ALACZE centralnego o- 
grzewania przystąpili do wspó* 
zawodnictwa o  ty tu ł najlepsze 
go. Dotychczas przodują Jan 
Michalak z Kombinatu na Nie- 
buszewie, Antoni Sadowski z 
al. Jedności Narodowej 36. 
A rtu r Dorin z ul. Szezerbco- 
wej 2. Stanisław Grzeczka z 
ul. Adm iralskiej 1 i Bolesław 
Scalony z ul. Jagiellońskiej 
39a.

A D M IN IS T R A T O R Z Y  n ie k tó ry c h  
re jo n ó w  słabo o r ie n tu ją  się w 
spraw ach on a ło w ych, czego dow o­
dem  jes t, że lo k a to rz y  pew nych 
b ło k ó w , ko rzys ta ją cy  z cen tra ln e ­
go ogrzew an ia  — o trz y m u ją  n o r ­
m a lne  p rzyd z ia ły  opału w ęg ła  1 
w y k o rz y s tu ją  je  częściowo w  ce­
lach  sp e ku la cy jnych . M Z B M  p o ­
w in ie n  zajać sie ta  spraw a i  n ie - 
cłopuśclć po da lszych p ra k ty k  te ­
go ro d za ju  p rzy  rozprow adzan iu 
d ru g ie j ra ty  opału.

O PIEKA N A D  B LO K A M I!

NA OGÓŁ centralne ogrze­
wania w blokach . dzialaja 
sprawnie. MZBM powinien 
jednak systematycznie kontro­
lować poszczególne bloki. Zda 
rza się bowiem za często, że 
palacze nie palą w poszczegól­
nych domach, gdyż czekają 
na — drzewo na podpałkę.

8.000 izb —  opalonych 
centralnie — to nie mato. Lo­
katorzy tych izb, w zamian za 
świadczenia, maią prawo do 
6oli-dnej obsługi!
_____________  (n)

0 TYM i OWYM
i .  u  w PO W SZECH N YC H  Tow ai 
stw a W iedzy Pow szechnej!
. w  d n iu  2.5 lis topada b r  
ś rod ę! o godz. 18 w  P om orsk 
A ka d e m ii M edyczne j, (ul. R vbi 
ka  1, I  p. w  sa li Z w lą zko w e l) c 
będzie się o tw a rc ie  w ykład- 
pow szechnych — TW P . '  W yk i 
in a u g u ra c y jn y  na le m a t ,,P 
sk ie  tra d y c je  postępowe epc 
O drodzenia“  — w yg ło s i m 
M aria  Boniecka.

C U KR O W E „ m ik o ła jk i"  są ju ż  
w  sprzedaży w  sk lep ie  „D e iik a te  
sów “ . {n)

na placu Tobruckim
P R ZE D S TAW IC IELE  M ie jsk ie j Stacji Sanitarno—Epide 
* miologicznej s tw ierdzili w  czasie kontro li na piacu To­

bruckim, że w ielu sprzedawców pracuje bez świadectwa le­
karskiego i  bez odzieży ochronnej.
W  w yn iku  kon tro li s tw ier­

dzono, że przy 55 straganach 
i  kieskach sprzedawcy lekce­
ważą sobie sprawy higieny.

18 osób zostało ukaranych 
za naruszenie przepisów sani 
tarnych 11 brak odzieży ochron 
nej, między innym i ob. H o ff­
man za nienależyte utrzyma­
nie śmietany w  czystości, a 
cb. Pawłowski za nieposiada­
nie świadectwa lekarskiego. 
Czterech sprzedawców otrzy­
ma wezwania karno do Prezy 
dium  MRN.

Stwierdzono też złe warun­
k i sanitarne w  kiosku SZG 
„M agno lii“ . Zawiniły łuta-j 
ekspedientki Felicja Kuśm iń- 
ska i Jadwiga Kaczmarek.

©  Drób - dziczyzna 
Q  karpie - śledzie 
#  pieczywo luksus. 
®  w ięcej i i  Liszczów

kupimy
przed świętami

św ią tecznym  nie zw iększa ją 
się co p raw da nasze żo łądk i, ale 
ju z  ta k  się u ta r ło , że św iąteczna 
kuch n ia  po trzebu je  zw iększonych 
ilośc i zaopatrzen ia zw yk łego i  — 
n a zw ijm y  ję  ta k  — sezonowego.

O ty m  n ie  zapom ina ją  c i oby­
w ate le, k tó rz y  są odpow iedz ia ln i 
za zaopatrzenie m iasta.

„ K u r ie r “  też o ty m  n ie  zapo­
m n ia ł i — m im o  że do św ią t je ­
szcze da leko — poszedł na zw iad y 
I zap y ta ł „c z y n n ik a “  — co będzie 
na św ięta?

B Ę D Z IE  zaopatrzenie bardzo 
korzys tn e : W g ru d n iu  w  sk le ­
pach szczecińskich zna jdz ie sie o 
?I p ro cen t w ięce j a r ty k u łó w  spo­
żyw czych, n iż  w  lis topadzie. 
M iędzy in n y m i będzie w iece j dro 
b lu  żywego i b itego, zna jdz ie się 
nareszcie dziczyzna, k tó ra  dotąd 
n ic  weszła u nas do ha nd lu , bo 
(aż w s tyd  o ty m  pisać) n ie  bv io  
cen n ika ! R yb będzie jeszcze w ię ­
ce j, w  ty m  w ie le  g a tu nkó w  ry b y  
słodkow odne j. K a rn i n ie  zab rak ­
nie. Śledzie też będą.

Sezonowych to w a ró w  spożyw ­
czych też nie zabrakn ie . „C zyn n i 
h i “  organ izu jące gru dn io w e za­
opatrzenie ob iecu ją  nam  luksuso­
we pieczyw o, ozdoby cho inkow e 
i rozm a ite  inn e różności.

A  gospodyn iom  p ragn iem y za­
kom u n ikow a ć , że tłuszczów  bę­
dzie w  g ru d n iu  X7 proc. w ięce j 
m ż w  lis topadzie.

Jeże li w ięc ju ż  te raz rozm vśla- 
m y  o św ią tecznym  jad łosp is ie , 
to  m ożem y nasze p la ny  oprzeć na 
ko n k re tn y c h  — choć narązie t y l ­
ko  częściow ych — in fo rm a c jach  
o g ru d n io w ym  zaopatrzen iu.

moeą należy jechać
ze światłami

N A  SZOSIE Szczecin — G ole­
n ió w  m ija ły  się dwa sam ochody. 
W czasie m ija n ia  jeden z k ie ró w  
ców n ie  zauw ażył Jad-cej przed 
n im  fu rm a n k i ch ło psk ie j, n ie  za 
op atrzone j w  św ia tło , i  szkła od 
blaskowego. N astąp iło  zderzenie 
— w sku te k  czego uszkodzony zos 
ta ł samochód i fu rm an ka . D w ie 
osoby odn ios ły  ciężkie rany,

Ponieważ w yp a d k i jazdy noc­
n e j bez św ia tła  zdarzają się czę­
sto W ydz ia ł K o m u n ik a c ji D rogo­
w e j Frez. W RN  ostrzega w szyst­
k ic h  posiadaczy po jazdów  k o n ­
n ych  i  row eró w , że za b ra k  o- 
św ie tie n ia  podczas jazd y nocą hę 
dzie stosował surowe k a ry . Jadą­
cy nocą w in n i sie w ięc przed po­
dróżą zaopatrzyć w  la ta rk i,  a 
przede w szys tk im  w  ty ln e , czer­
wone św ia tła  odblaskowe.

SZCZECIN 
Fala 230,8 

W IAD O M O Ś C I:
6, 7, 8, 17, 21, 23.50 

9.40 d la  dzieci,
9.55 skrz. ogólna,
10.10 poezja i  m u­
zyka , 10.40 p o g .
11.10 5:0 d la  
m łodości, l l  40 
W szechn. Rad.,
12.15 m uz. s y m f ,
13.15 o „P ło d a ch  e d u k a c ji" . 13.30 
kor.c., 14.10 roześm iany m ik ro fo n , 
14.20 konc życzeń. 15.05 nasze ży­
cie k u lt . .  15.15 d la  dzieci. 16.15 
m oza ika m uz., 16.45 w  m ik ro fo ­
no w e j s ieci, 17.15 z życ ia ZSRR, 
17.50 konc., 18.30 na fa li  h u m oru  
i  sa ty ry , 19 konc.. 19.S0 „P ło d y  e- 
d u k a c ji“  — kom edia  L w a  Tołs to ­
ja. 21.15 fe lie to n , 21.25 pieśń m ło ­
dości, 21.KO m uz. tan., 22 wISd. 
spo rt.. 22.40 m uz.
P O N IE D Z IA Ł E K

W IA D O M O Ś C I: 5.05, 6.30, 7 55. 
12.04. 17, 21, 23.50.

8.15 ry b . serw . m or., 12.15 m uz., 
12.45 d la  w si, 13 konc., 13.10 ryb . 
serw . zalew.. 13.40 p ieśni. 1419 
d la  k l.  I I I ,  14.30 m uz., 15.10 dla 
w ychó w , przedszk., 15.15 u tw o ry  
skrzypcowe, 15.20 d la  dzieci, 16 
Wszech. Rad.. 16.30 aud. sport.,
17.15 m uz.. 17.25 odpow iadam y na 
’ is ty , 18 w iad . rad. Pom. Zach..
18.10 w  m ik ro fo n o w e j s iec i. 18 25 
spo tkan ie  w  szczecińskiej H ucie.
19.10 k u rs . ięz. ros.. 19.30 m uz. i  
ak tua ln ., ?,0 „Ż u rb in o w ie "  id . \  
poW., 20.20 konc., 21.26 Wiacł. 
spo rt., 21.36 m uz. ta n ., 21.50 z ż 'r-  
Cia ZSRR. 22.20 „R odzina  T a 'aśą“  
frag m . z opery, 32,27 m uz. tan.

PROGNOZA POGODY
C H M U R N O  i  m ie jscam i zan ika­

jące opady Nocą loka lne  m g łv  
lu b  Zam glenia. Tem p. nocą od 
p lu s  10 s t. C do p lu s  5 st. C. 
D niem  do p lus 11 st. C. W ia try  z 
k ie ru n k ó w  zachodnich od 5 d<> 
8 m  na sek.

WIĘKSZE WYBRANE
8 Krajowej Loterii Pieniężnej 

2 dzień ciągnienia IU-go rzutu
Wygrane po 40.000 zł. padły na N r 

Nr 18974 69118 #
Wygrane po 20.000 zł padły na N r 

N r 14619 46810 69165 117-182 
Wygrane po 10.000 zł. padły na N r 

N r 7835 16349 29819 38714 52165 
Wygrane po 5.000 zł. padły na N r 

N r 37)2 8465 19345 31120 43096 54535 
67735 67961 80670 89102 93898 100637 
101802 106108 114572 

Wygrane po 2.000 zł. padły na N r

Fou-szechna Spółdz ie ln ia Spożyw ców  w  
Szczecinie zaw iadam ia, że w  d n iu  25 lis to ­
pada 1953 r .  o godz. t8 w  sa li K lu b u  Ro­
botn iczego ZBM  u l. Boh. W arszaw y 34/.15 
odbędzie się

S P O T K A N I E  C Z Ł O N K Ó W  
I  KO NSUM EN TÓW  PSS 

OBWODU ŚR Ó D M IEŚCIE,

na  k tó ry m  uczestn icy p rze d ysku tu ją  p ra ­
cę p la ców e k PSS. Po części o f ic ja ln e j od­
będzie się w ystęp 15« osobowego zespołu 
p le śn i i tańca ZB M  z no w ym  program em .

B ile ty  wstępu m ożna o trzym ać  w  sk le ­
pach PSS śródmieście. Po godz. 18 w ejście 
u a  salę zostanie zam kn ię te . 1463-K

561 2905 10941 12269 16277 24413 
30815 45141 47409 49169 49748 55029 
58886 60946 71376 75428 77467 84145 
88511 110189 112079 113294 113747 
118680

Wygrane po 1.000 z!, padły na Nr 
N r 11021 11055 12971 14710 15236 
17760 19115 20340 21251 21802 22393 
23967 24374 32410 34515 36436 36671 
41843 42515 50984 54671 55123 59924 
62467 64506 64526 65278 65663 65875 
69117 72677 73414 75127 75649 80046 
83237 83929 ‘ 85955 98065 103401 
104748 107117 107215 109804 111116 
111613 112072 114623 114833 116219 
117742 118017 118533

W P IIS  H u rto w n ia  w  Szczecinie zaw iadam ia  
w szys tk ich  naszych od b io rcó w , że w  dn iach 
28 i  30 lis topada b r . m agazyny nasze p rzy  
u l. Rapackiego 3 i  C za jkow skiego 8 — będą 
nieczynne z pow odu rem anen tów , W zw iąz 
k u  z ty m  p ro s im y  naszych od b io rcó w  o 
wcześniejsze po bra n ie  to w a ró w . I-J51-K

M ie jsk ie  Przeds. W odociągów  I K a na liza ­
c j i  w  Szczecinie u l. Szym anow skiego 8 
Z A K U P I C IĄ G N IK  O M OCY 50 K M  oraz 
3 P R ZYC ZEP Y cztero tonow e, ty lk o  w 
stanic  do b rym . J457-K

51 Pracownicy poszukiwani | [
in tro lig a to ra  w ysoko kw a lifikow an eg o  za­

tru d n i na tychm iast Rzem. S p-n ia P racy  im . 
„M a n ife s tu  L ipcow ego“  u l. P odgórna 22/22, 
te ł. 33-468 i  54-68. 1467-K

D w óch wysoko kw a lif ik o w a n y c h  m agazy­
n ie ró w  za tru dn i n a tych m ia s t W ojew ódzk ie  
P rzeds ięb iors tw o H u rtu  Spożywczego w  Szcze 
c in ie  p rzy  u lic y  Rapackiego n r . 3. W arun k i 
do O m ów ienia na m ie jscu . I460-K

Ogłoszenia drobne

N A U K A

ŚPIEW U  (szkoła wios- 
k a j ud z ie la m  in d yw i­

d u a ln ie  1 zbio row o. Bo 
icatawa Śm iałego 32/1.

4893-G

KO RESPO NDENCYJ­
N IE ! Nowoczesną księ­
gowość, stenografio, 
m aszynop isanie , angiel 
Bki. Łódź. sk ry tk a  57.

125Ü-K

T R Z Y M IE S IĘ C Z N A , RO
resDonaencyjna, nowo 
e/fisna nauka  księgow o 
soi. Łódź 1. s k ry tk a  103 

J339-K

KR O JU  dam skiego, dzie 
cięcęgo \yyucza m is trz y  
n* cechowa. S ik o rs k ie ­
go 2/2 4BB1-CÍ

K U PN O

W O SKI m on tan , IGE. 
zeręzyne tw a rd ą  kup u ­
je. jó c h y m e k . K ra kó w . 
U rzędn icza 1J. 1413-K

K U P IĘ  m aszynę k ra ­
w iecka. A l. W ojska Pol 
-.kiego 52/9. 4836-0

NIER U C HO M O ŚC I

K U P IĘ  w i lię  lu b  za­
m ie n ię  dw a ozteropo- 
ito io w e  m ieszkan ia 
cen trum  Szczecina na 
w ilie . W iadom ość: K r/,v  
woustego 22/8. 4837-0

SPRZEDA?.

I.O D O W K A  e le k try c z ­
na, szafkow a do sprze­
dania. Te l. 63-33 w  
godz 10 — 13. 48'14-G

SP R ZE D A M  ca łko w ite  
urządzenie w ra z  z fa r ­
bam i odśw leża ln i obu­
w ia  i g a la n te r ii skó­
rzan e j oraz. nauczę fn t 
pować, Łódź, P io trk ó w  
ska 111, OdświeżaluUi 
O b uw ia  1446-K

L O K A L E

4 PO KO JE , kuch n ia , ła ­
z ienka, ogród, Pogodno 
zam ien ię na 2 poko je , 
kuch n ia , łaz ienka n a j­
ch ę tn ie j Pogodno. Zgio 
sran ia : poste-restan te. 
Szczecin 3, leg itym a c ja  

U  3777 4898-0

PRACA

PO TR ZEB N A uczciw a 
starsza kob ie ta  do 
dziecka, W iadoptość: 
N ied z ia łkow sk ieg o  IU/5, 
w  godz. 14 —  18. 67-B

LE K A R S K IE

LA B O R A TO R IU M  Ba 
dan P o m o cn iczo -i.e ka i- 
<Kich. M atkow sk iego 4. 
w y k o n u je  badania 
e rw i. m oczu i  inne ba 
dania pomocnicze.

4895-0

ZG U BY

PO LQ W C ZY K m aści brą 
zow ej z s iw y m i la ta m i 
Ies t do od eb ran ia  przy  
u l. Jedności N arodow e j 
n r  35 m  13 Le s ikow sk l.

66-B

M IE JS K I H A N D E L M IĘ S E M  ko m u n iku je , 

że w w ykon an iu  zarządzeń P rezyd ium  W oj. 
R ady N arodow e j W ydz ia ł H andlu w Szczeci 
n ie  — ustala zm iany godzin hand iu  nastę­
pu jących  sk lep ów :

l i  S k lep  n r  30 — al. W ojska Polskiego 50
2. S k lep  n r  14 — u l. M ick ie w icza  102.
3. Sklep n r  42 — u l. Krzyw oustego 68.
4. Sklep n r  81 — u l. K ras ińsk iego 3.
5. Sklep n r  2 — S to łczyn, u l. N /O drą 43.
6. Sklep u r  62 — u l. S trza łkow ska 42.
7. S k lep  n r  26 — u l. Kaz. D ębiaka, 

W ym ien ione sk lep y  począwszy od dn ia  22
lis topada 1953 r. będą czynne codziennie od 
godz. 9 do 21 bez p rze rw y  ob iadow e j oraz 

n iedzie le od godz. 8 do 11. Ponadto kom u­
n ik u je m y , że w celu udogodnienia konsu­

m en tom  zaopatrzen ia się w mięso I Jego 
p rze tw o ry  oraz ry b y  t w y ro b y  rybn e  — cala 
sieć de ta liczna będzie czynna w  dn iu  22. 
XX.53 r .  od godz. 3 do godz 11, w  dn iu  28. 
X1.53 r. do godz. 21 oraz w  d n iu  29.XKJ r. 
od godz,. 3 do godz. U ,

145S K

Powszechną S pó łdz ie ln ia  Spożywców 
D z ia ł Sam orządow y zaw iadam ia, że od 
dn ia 24, X f, 33 r .  p rz y jm u je  zapisy na

KR O JU  I S ZY C IA  
(przedpo łudn iow e i  popo łudniow e) 

zap isy  p rz y jm u je  poradn ia  kraw iecka  
P.S.S. p rzy  n i A rm it  C zerw onej n r. i i  od 
godz. 13 do 21 w dn i powszednie. K u rsy 
rozpoczynają sie w dn iu  25 lis topada 53 r.

H82-K

Ogłoszenia do w szystkich pism  w- <ra ju 
p rz y jm u je : B IU R O  R E K L A M  ' O G IO SZEN  
RS W PRASA w Szczecinie al W olska Pol 
sklego 29 pokót 19 I I  o  te l 28 43. H -B



a
Walery Wątróbka ma glos

Z dwoma uszami
N O NARESZCIE, proszę ja 

kogo, nie będziem po sznu 
rowadła jeździli do Częstocho­
wy, a po agrafki do Stalinogro- 
du. Maszynki do mięsa nie bę­
dzie się otrzymywało wyłącznie 
w spadku po dziadku, ale każ­
dy jeden za swoje pare złotych 
kupi ją  sobie w Pedeclaku.

Taka podobnież wyszła usta­
wa, że największe nawet fabry­
k i na boczku, z odpadków ma­
ją  nam wytwarzać różne poży­
teczne drobnostki. Na przykład 
fabryka mostów ma w wolnych 
chwilach wyrabiać sprzączki do 
spodni. No, bo faktycznie przez 
najładniejszy nawet most, 
przejść trudno, jak spodnie czło 
wiekowi lecą.

Zęby tylko te nasze kochane 
fabryki w przesadę nie wpadli, 
żeby nas na przykład nie zarzu 
t i l i  jednem jakiemś artykułem.

Powiedzmy, że z odpadków 
od samochodów „ Warszawa"  
wychodzą bardzo twarzowe „ f i­
liżanki z jednem uchem".

Przypuśćmy, że jeszcze ład­
niejsze takie naczynia otrzymu­
je się przy budowie okrętów w 
Stoczni Szczecińskiej, nie mó­
wiąc już rzecz prosta o cudach 
jakie może wytworzyć na tern 
polu fabryka porcelany w Rze­
szowie.

— Używany, nie używany, 
mleka nie dam.

— Dlaczego?
— Obrzydliwa jestem. A nie­

zależnie nie mogie dopuścić do 
prefanacjl podstawowego arty­
kułu masowego, spożycia.

—  To jest formalizmł
— Może być, że to jest for­

malizm, ále mleka w to nie na- 
leje!

— To jest biurokracja!
— Może to jest biurokracja, 

ale proszę wyjść ze sklepul
J nie nalała.
Dlatego tyż uważam, że 

trzeba koniecznie uzgodnić. A 
także samo apeluje do naszych 
racjonalizatorów, żeby dla pew­
ności wyrabiali te... kawałki z 
dwoma uszami.

WIECH

Seryjną produkcję 
maszyn rolniczych, 

artykuły masowego 
użytku z odpadów

wypuszczają
Stargardzkie Zakłady 
Przemysłu Terenowego

Jeżeli teraz o wiele fabryki 
nie uzgodnią harmonogramu z 
aspektem oraz naturalnem przy 
rosłem dzieci i  zaczną nasz 
wprost zarzucać tern towarkiem, 
może być niedobrze.

Już obecnie, jak donoszą o- 
s ta ł nie telegramy, pożyteczna 
ta galanteria dziecinna masowo 
pokazała się na Grochówie. A 
że znów garnki emaliowane sta 
nowią w dalszym ciągu tak 
zwane marzenie pensjonarki, 
grochowskie gospodynie gotują 
w tych naczyniach smaczne i  po 
żywne potrawy. Ostatecznie no­
wy czysty garnuszek, jest gar­
nuszkiem, taki czy inszy jego 
fason, czyli tak zwany styl, nie 
powinien odgrywać większej ro­
li. Ale są ludzie, że robi jem 
pewną różnicę, z jakiego ku­
chennego obiektu podają jem do 
skonałe paróweczki na gorąco. 

' Ludzi sie tak łatwo nie przero­
bi.

Właśnie na temże Grochowie, 
było w tych dniach zdarzenie, 
że pewna osobistość p łci żeń­
skiej pojawiła się w spożyw­
czym sklepie po mleczko, z no- 
wiutkiem, ale krępująco się 
przedstawiającem na mieście, 
naczyniem.

Ekspedientka spojrzała na 
hią i  cofła się w ty ł:

— Z czem pani przyszła po 
mleko?

— Jaka różnica — nie uży­
wany.

Z A Ł O G A  S ta rga rd zk ich  Z ak ła ­
dó w  P rzem yślu  Terenow ego 7 

b m „  a w ię c  na 55 d n i p rze d  te r­
m inem , zam eldow ała o w yko n a ­
n iu  p la nó w  na  r o k  1953. O becnie 
zak ła dy  rozpoczę ły se ry jn ą  p ro ­
du kc ję  m aszyn ro ln iczych , k tó ­
ry c h  p ie rw sza seria  je s t j u t  
w  m on tażu . Przeszkodą w  p ro ­
d u k c ji Jest opieszałość In s ty tu tu  
M ech an iza c ji i  E le k t ry f ik a c j i  H ol 
n ic tw a , k tó ry  do tychczas n ie  na­
desła ł p ro to k ó łó w  za tw ie rdzen ia  
prze ds ta w io nych  pro to typó w .

N ieza leżnie od  zasadniczej p ro ­
d u k c ji zak ła dy  w ypuszczają na r y ­
ne k  bez uszczerbku d la  p lanów  
w ie le  p rze dm io tó w  masowego u ż y t 
k u , p ro du kow an ych  z odpadków  
ja k  np .: p rę ty  do  p ieców , podno­
ś n ik i do  tapczanów, ku c h e n k i ga­
zowe, s to ja k i do m isek, la m p y  e- 
le k try c z n e  i  saneczki.

G ru p ka  p ra co w n ikó w  do k tó re j 
na leży B ro n is ła w  JES IO N O W SKI. 
S ta n is ła w -N O W IK  i  E d m u nd  M U L  
LE R  gw a ra n tu je , że a r ty k u ły  te 
będą na jw yższe j jako śc i.

D o końca bieżącego ro k u  S ta r­
g a rdzk ie  Z a k ła d y  P rzem ysłu  Tere­
now ego zobow iąza ły  się dać go­
spodarce na rod ow ej — dodatkow a 
p ro d u k c ję  w a rto śc i p ó ł m ilio n a  
z ło tych .

S tan is ław  D w o re ck l

Budowlani Chorzów —- 
Stal Rzeszów 4:2

W POWTORZONVM ME­
CZU o Puchar Polski cho 

rzowscy Budowlani pokonali 
rzeszowską Stal 4:2 (2:1). Dzię 
ki temu zwycięstwu Budowlani 
zakwalifikowali się do dalszych 
rozgrywek o Puchar Polski i 
grać będą z Unią I I  (Chorzów).

TURNIEJ 
HOKEJOWY 
w Stalinogrodzie
M  A  sztucznym  lod ow isku  w  Sta- 
*  l lno g rad z ie  ro zg ryw a n y  je s t 

w  dn iach ZI — 23 bm . tu rn ie ]  ho ­
k e jo w y  z odzia­
łem  k a d ry  hoke­
jo w e j W ęgier, 
m łodz ieżow ej 
d ru żyn y  P o lsk i i 
G ó rn ika  (Janów). 
T e rm in a rz  roz­
g ryw e k  przedsta­
w ia  się następu­
ją co :

sobota: k a d r.i 
m łodz ieżow a Po l­
s k i — ka d ra  w ę­
gie rska ,

n ie d z ie la : k a d m  w ęg ie rska  — 
G ó rn ik  (Janów ), 

po n ie dz ia łe k : k a d ra  m łodz ieżo­
w a  P o lsk i —  G ó rn ik  (Janów ).

N ied zie lne  
imprezy sportowe

godz. 1® — sala ZS G w ard ia  uL 
S to ls law a 1 — spo tkan ie  szerm ie­
rz y  szczecińskich z uczestn ik iem  
szerm ierczych m is trzo s tw  św iata 
w  B ru kse li.

A  K L A S A  T E N IS A  STOŁOW EGO 
godz. 10 — sala O R ZZ — u n ia  

(D ru ka rz ) — AZS 
godz. 11 — św ie tlica  s toczni: 

S ta l — S pó jn ia
godz. l l  — św ie tlica  H a rtw ig a : 

K o le ja rz  — W łó kn ia rz

godz. 12 — stadion K o le ja rza  — 
m ecz p iłk a rs k i o P u cha r P o lski 
K o le ja rz  Szczecin — K o le ja rz  
O lsztyn .

godz. 14 — bo isko  w  D ąb iu — 
m ecz p iłk a rs k i o  w ejście do k la ­
sy A  — K o le ja rz  D ąb ie S pó j­
n ia  M yś libórz .

godz. 13 — ha la spo rtow a u ł. Na 
ru to w lcza  — mecz boksersk i o m l 
s trzostw o k la sy  A :  K o le ja rz  I  b 
— G w ard ią  I  b.

W  STA R G AR D ZIE

godz. 12 — bo isko  ZS K o le ja rz  
f in a ł tu rn ie ju  ośrodków  p i łk a r ­
sk ich  w alczą : Szczecin — S tar­
gard.

OŁACZtCOl
D LA C ZE G O  p ię k n y  p ro je k t stw o 

rżen ia  w  R esku P a rk u  K u l tu r y  i 
S portu , k tó ry  w y w o ła ł t y le  en tu  
z jazm u, sp a lił na panewce? D la ­
czego zm arnow ano w y s i łk i  spor­
tow ców . p ra co w n ikó w  GS. U rzędu 
Pocztowego, PO M , S zp ita la  R e jo­
nowego. R e jo nu  Lasów  i  in ., k tó ­
rz y  w y k o n a li w  100 pro c . prace 
przygotow aw cze — w yka rczo w a ti 
las, s p u lc h n ili n a w ie rzchn ię  pod 
bo isko o raz z n iw e lo w a li te ren?

I  jeszcze je d n o  py ta n ie : dlacze­
go W K K F  co fną ł k re d y ty  na  tę 
Inw estyc ję?

W przyszłym sezonie
winniśm y oglądać

wiącej imprez tenisowych
ZDAJEM Y sobie doskonale sprawę z tego. że tenis 

polski nie może wyjść z impasu, że reprezentuje 
on obecnie stosunkowo słaby poziom, ale to  nie do­

wód, abyśmy nie m ieli się bić o jego podniesienie że 
nie mamy wykazywać niedociągnięć i  braków w szkoleniu 
czołówki i nowych kadr. To samo możemy powiedzieć o 
tenisie szczecińskim.
NIE można zgodzić się zu- W  czym tkw i źródło tego 

pełnie ze zdaniem tych. któ- stanu rzeczy? Przede wszy- 
rzy z chwilą, gdy opuścił stkim  w braku spotkań z sil* 
Szczecin Ksawery Tłoczyński. nejszymi ośrodkami. Trudno 
machnęli z rezygnacją ręką, bowiem żądać od Cięły, czy 
twierdząc, że teraz tenis nasz Bojanowskiego. ażeby zrobili 
leży. Tak mogło być przed większe postępy, jeżeli grają 
wojną, gdy każda kontuzja 6tale z sobą. Przecież znają 
Tłoczyńslciego, Jędrzejowskiej, się zbyt dobrze, aby mogli 
Hebdy czy Tarlowskiego sta- wyciągnąć korzyści z g ry „na 
wała się przeszkodą nie do własnym podwórku", 
przezwyciężenia przy ustala- Jedynie „ambasador'' szcze 
niu składu naszej reprezen- cińskiego „białego sportu" — 
tacji narodowej. Dziś, kiedy Tomaszewski miał liczniejsze 
tenis jak  każda inna dy6cypli- kontakty z czołówką krajową 
na sportu, opiera się na ma- naszego tenisa. Nie potra fił 
sach, tego rodzaju problem jednak zrobić widocznych po- 
nie może grozić. Dzisiaj nie stępów. Dlaczego? Trudno po 
powinno być kłopotu z ustala- wiedzieć, tym bardziej Jednak, 
niem nie ty lko  reprezentacji że postępy leżały w jego moż- 
oarodowej, ale i  reprezenta- liwościach. I  o  to właśnie ma- 
c ji każdego ośrodka. my do niego żal.

je  określić

Czołowe ra­
kiety naszego 
miasta zatrzy 
maty 6ię w 
swym rozwo­
ju . a Jeżeli 
zrobiły Jakieś 
postępy, to 
tak minimal­
ne, że można 
nem żadnych.

Przed turystycznym 
raidem narciarskim 
PTTK

m TURYSTYCZNY RAID 
NARCIARSKI PTTK od­

będzie się w dniach 4 — 7 lu­
tego 1954 na 28 trasach Karko- 
jak i rajdy po­
przednie 
charakter dru­
żynowy.

Zgłoszenia 
noszy i Gór So 
wich. Raid obli 
czony jest na 
ok. 3.500 osób.
Ma podobnie

składać mogą organizacje spo­
łeczne, zrzeszenia sportowe, za­
kłady pracy, szkoły i komórki 
PTTK, kierując je do Zarządu 
Okręgowego we Wrocławiu, ul. 
Nowy Targ 6. Termin nadsyła­
nia zgłoszeń upływa z dniem 
5 stycznia 54 r.

Z PRZYJEM NOŚCIĄ musi 
my stwierdzić, że „śred- 

n iacy" zmniejszają dystans 
dzielący ich od czołówki, że z 
masowością tenisa w naszym* 
mieście ni© Jest najgorzej. Za 
sługa to  przede wszystkim tre  
nera Księżopolskłego. Powin­
no 6ię Jednak zwrócić uwagę 
na popularyzację tego piękne 
go sportu wśród kobiet. Wia­
domo przecież, że z kobiecym 
tenisem jest u nas beznadziej­
nie, tak Jak mówią: Andróto- 
wa i... długo, długo nic.

Trochę lepiej Jest z Juniora­
mi. Jest ich coraz więcej i  co­
raz lepszych, ale lokata W it­
kowskiego dopiero w drugiej 
dziesiątce najlepszych Junio­
rów Polski wcale nas nie za­
dowala.

Nie chodzi o  Jakieś radykał 
ne. rewolucyjne zmiany w te' 
nisię szczecińskim, ale doma­
gamy 6ię czynów, które powin 
ny zmierzać ku poprawie sy­
tuacji. Domagamy się przede 
wszystkim ja k  najliczniej­
szych imprez w  przyszłym 
sezonie tenisowym. Warunek 
— imprezy te muszą być o r­
ganizowane z udziałem czo­
łów ki tenisa polskiego. Nie 
chcemy, ażeby pokazywano 
nam Jedynie spotkania w ro ­
dzaju tych z „Kolejarzem " 
Ostrów, które właściwie czo­
łowe© naszej nie dają nic, a 
publiczności niewiele.

J. Krankowski

—  Dobrze, dobrze, już idę —  rumieniąc się od­
powiedział Ławrow. —  N ie wypada przecież sa­
memu przerywać...

Goberti obserwował uważnie i  słuchał. Jego 
małe, szare oczki zabłysły pożądliwą ciekawością.

W  dziale spożywczym Ławrow nacisnął guzi­
czek w  stole koło wazy z próbkami kawioru, wsu­
nął w  szczelinę swój b ile t z adresem i mały kwa­
dratowy talon.

—  To jednak dziwne —  powiedział Goberti w y­
bierając produkty — że w  Związku Radzieckim 
są jeszcze rzeczy, za które trzeba płacić!

— Jest ich niewiele —  odpowiedział Ławrow—• 
ty lko  bardzo luksusowe. N iektóre gatunki w y­
kwintnych ryb, kawior, stare ryciny, helikoptery. 
Nie są to rzeczy pierwszej potrzeby i  nie ma ich 
tak wiele, żeby każdy mógł z nich korzystać bez 
ograniczeń. Na przykład, radziecki kawior, jedy­
ny na świecie! Trzeba się n im i z wami podzie­
lić. A le muszę uciekać, wstąpię jeszcze do dzia­
łu sztuki. Chcę trochę pogrzebać w  rycinach. Do 
widzenia, panie Goberti, do widzenia, M ikołaju! 
Kiedy wpadniesz do Iriny, albo do mnie?

— Mam dużo roboty, Sergiuszu, własnej i  że 
się tak wyrażę, twojej — kwaśno uśmiechnął się 
Bieriozin. Twoja replika na mój artykuł zawiera 
sporo momentów nieoczekiwanych i  wyznaję, 
dość dla mnie kłopotliwych. Zbieram teraz mate­
riały, żeby ci odpowiedzieć.

— Momentów nieoczekiwanych?—  wruszył ra­
mionami Ławrow. — Gdybyś przed napisaniem 
artykułu porozmawiał ze mną, nie byłoby żadnych 
momentów nieoczekiwanych. Przecież moje argu­
menty dostępne b y ły  dla każdego. No, bądź 
zdrów! Wpadnij...

Ławrow kiwnął na pożegnanie ręką i  wyszedł.
Pozostali przez pewien czas milczeli.
Goberti pierwszy przerwał milczenie.
— Panie Bieriozin — zapytał, wciąż pragnąc 

wybadać swego nowego znajomego — uważa pan 
odpowiedź Ławrowa na pański artykuł za niewy- 
czerpującą?

Daleko je j do tego — odpowiedział Bierio­
zin, niecierpliwie poruszywszy ramionami — gdy 
się w niej dobrze rozpatrzyć... To jeszcze nie 
ostatnie słowo w  naszej dyskusji.

(36)

—  Przypominam sobie, pan pisał coś o prze­
wodnictwie ciepła. Tak, tak... o złym prze­
wodnictwie ciepła głębokich pokładów ziemi. Nie 
prawda?

—  Tak, pisałem o tym.
—  Pan chciał udowodnić, że te głębokie pokła­

dy, to jest sztolnie, prędko ostygną, przestaną 
ogrzewać wodę GolfsztromU i cała ta budowa nie 
przyniesie najmniejszego pożytku. Czy właściwie 
ujmuję pańską myśl?

—- Najzupełniej.
—. Cóż na to Ławrow?
Bieriozin gniewnie wzruszył ramionami i przez 

chwilę milczał.
— Ławrow przypuszcza —  niechętnie zaczął 

Bieriozin — że w  głębi, pod dnem oceanu znajdzie 
w ie lkie gniazda radioaktywnych minerałów — 
uranu, toru, aktynu. Wzmożony proces rozpadu 
tych pierwiastków dostarczy sztolniom dodatko­
wego źródła ciepła. Jest to źródło wieczne, nie- 
gasnące.

Bieriozin ożywił się i, nie zdając sobie sprawy 
z tego, mówił ze wzrastającym uniesieniem:

—  Pan rozumie, dawniej przyjmowano, że we­
wnętrzne ciepło ziemi, to po prostu resztki ciepła 
słonecznego jeszcze z tej epoki, kiedy Ziemia 
oderwała się od słońca. To nieprawda. Uczeni już 
dawno obliczyli, że ten zapas ciepłoty starczyłby 
naszej planecie na dwadzieścia dwa miliony lat, 
gdy w rzeczywistości ona istnieje już kolo trzech 
miliardów lat.

—  Różnica istotnie poważna! A le  skąd w takim 
razie bierze się ciepło ziemi?

—  Z własnych zasobów planety *— oto skąd się 
bierze! —  wykrzyknął Bieriozin. —  Pan rozumie, 
uran, na przykład, znajduje się w  licznych ska­
łach, szczególnie w  granitach. Ciągle, bez przer­
w y podlega rozpadowi i  zmienia się w  inne pier­
w iastki —  w  ciężki ołów i  w  lekki gaz, hel. A  z 
wszelkim rozpadem i przemianą wiąże się wydzie­
lanie ciepła, podwyższenie temperatury tych po­
kładów, w  których te procesy zachodzą.

— To tak się przedstawia! I  dlatego sztolnie 
nie ostygną?

— Naturalnie! — krzyknął Bieriozin i Spo­
strzegłszy się, dodał przyciszonym głosem: — To 
znaczy, tak sądzi Ławrow... Niektórzy jednak 
uczeni uważają, że na tych głębokościach nie uda 
się znaleźć złóż radioaktywnych...

— Hm, hm — w  zamyśleniu bąkał Goberti. 
delikatnie bębniąc palcami po stole. —  Trzy dni 
temu wróciłem do Moskwy. Muszę panu powie­
dzieć, że pański artykuł zrobił furorę w  zagrani­
cznych kołach dziennikarskich. Słyszałem, że ja­
kaś francuska gazeta zamierza go przedrukować.

—  Tak? Bardzo się cieszę... Nie wie pan, co to 
za gazeta?

—  Nie, nie wiem. W  każdym razie tym artyku­
łem bardzo się zainteresowano. Oczywiście, wie 
pan o tym, że projekt Ławrowa zrobił wstrząsa­
jące wrażenie na Zachodzie! Wszystkie koła po­
stępowej prasa od razu podniosły go bardzo w y­
soko. I  muszę dodać —• z w ie lkim  entuzjazmem. 
A le mam na myśli inne koła. One też są mocno 
poruszone, chociaż tego nie ujawniają.

—  O kim  pan myśli?
—  Mam na myśli pewne, co prawda, dość ści­

słe i  wąskie sfery. Tam wprost rozrywano mnie, 
sądząc, że im dostarczę jakichś szczegółów o pro­
jekcie.

— Naprawdę? A  to dlaczego? Zdawało się, że 
za granicą dosyć jest ludzi trzeźwych —  z gory­
czą zauważył Bieriozin.

Ha „Kasprowych“ 
pojedziemy 
z Kasprowego
O STATNIE oziębienie wpra­

wiło w dobry humor narcia 
rzy, którzy w Zakopanem już od 
wielu tygodni na próżno wycze­
kują śniegu. W Tatrach zaczęło 
już trochę kurzyć, . jednak na 
większy opad jakoś się nie ze­
brało.

Zakopiańskie wytwórnie nart 
mają w magazynie duże zapasy 
sprzętu narciarskiego, które cze­

kają na odbior 
ców z central 
handlowych. 
Polskie narty 
otrzymały pięk 
ne nazwy /ak 
np. biegówki 
— „Regle", 
zjazdówki —• 

„Kasprowy", skokówki —  „Kro  
Oczywiście wartość za­

kopiańskich nart nie polega ty l 
ko na romantycznych nazwach, 
ich jakość według zawodników, 
którzy często odwiedzają wy­
twórnię zakopiańską, jesi wyso­
ka. Zjazdówki wzorowane są na 
trzech typach słynnych nart• 
.Rosignolach", „Kneisach" i 

„Attenhof erach". Wszystkie z jaz 
dówki mają ślizgi z plastiku. 
Jak nas informowano ukażą się 
one w sprzedaży w ciągu naj­
bliższych tygodni, a cena ich 
będzie wynosić około 600 zł.

o b ie r .
P E W N E G O  dn ia  n ie  dosta łam
“ sie do dom u i  n ie  m a jąc  k lu ­

czy, m usia łam  godziną przesie­
dzieć w  po b lis k ie j kaw ia reńce .

B y ły  ta m  d w ie  osoby obs ługu­
jące : b u fe tow a  i  ke ln e rka . B u fe ­
tow a m a męża 1 dw o je  dzieci. J e d  
no  w  szkole a d ru g ie  w  przed­
szkolu . Z  mężem ż y je  w e  w zg lę d- 
ne1 zgodzie. G o tu je  raz na dw a 
dn i. M a k ło p o ty  z pra n iem  oraz: 
z w ycho w yw a n ie m  dzieci.

K e ln e rk a  lu b i te a tr , a na ­
rzeczony w o li  a lko h o l i  w yśc ig i, 
stąd n ie po ro zum ien ia  i  c iąg le  od ­
k ład an ie  ś lub u . •

Z ap yta c ie  skąd to  w szystko  
w ie m . J a k to  skąd? Przecież sie­
dz ia łam  godzinę w  pu ste j ka ­
w ia rn i i  z kon ieczności s łucha łam  
in ty m n e j rozm ow y, prowadzone j

T e raz  druga 
scenka. Rzeca 
dz ie je sie w  
tra m w a ju . Jest 
pe łno  lu d z i. 
W szyscy w s trz y ­
m u ją  oddech 1 
od kw adransu 
s łucha ją  fra p u ją  
ce j rozm ow y:

— Pow iedz ia łam  m u : odda j m l 
m o ją  fo to g ra fie . A  on na to  — 
n ie  oddam . I  ja  w ted y ...

I  co w ted y?  W ted y  w ys ia d ły . 
C a ły  tra m w a j chc ia ł za n im i w y ­
siąść i  posłuchać co b y ło  da le j.

•  • •

D ro g ie  pa n ie ! K ażda z nas m *  
sw o je  ty c ie  osobiste. K ażda lu b i 
o n im  m ów ić , a w ie lu  lu b i na­
w e t posłuchać. A le  po co m ó w ić  
pu b liczn ie ?  Po co z was m a sią 
śm iać po tem  całe m iasto?

N IE D Z IE L A

Rosół z k lu ska m i, fran cu sk i. 
Sztuka mięsa m arynow anego. 
Jab łka  osmażone w  cieście.

SU R ÓW KA Z  SELERÓW

Obrać sele ry, op łuka ć , noszntko 
w ać b. c ienko, dodać troch ę  d ró b  
no usiekanepo kon e rku  i r r e G - z  
k i posolić, s k ro p ić  rozcieńczonym  
kw ask iem  m le kow ym  i  postaw ić 
w  chłodzie na 2 godziny. Przed 
podaniem  do p ra w ić  szczyptą 
c u k ru  i  1 lu b  2 ły ż k a m i świeł.ego 
o le ju .
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